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Upiory i widma przeszłości
Na marginesie procesu brzeskiego.

Żył za panow ania Stefana Batorego magnat 
p olsk i Sam uel Zborow ski, który, jak tylu innych 
w ielm ożów  drwił z E onstj tucji, z praw Rzecz­
pospolitej, n ie  uznaw ał w ładzy, ni urzędu. Gdy 
przebrała się  miara jego w archolstwa i zuchwa­
łości, gdy zaczął konszachty z wrogam i państwa, 
spotkała"go zasłużona kara, d a ł.g łow ę pod topór 
kata.

Szkoda, że na nim się  skończyło.
G dyby potoczyły sic  głow y k ilk u d ziesięciu  

królew iąt, co Rzeczpospolitą uważali za postaw  
sukna do podziału m iędzy s ieb ie , inaczej poto­
czyłyby się  dzieje Polsk i, n ie byłoby rozbiorów7.

Z okazji w yroku Sądu Najwyższego w' spra­
w ie  brzeskiej uderzyła prasa sanacyjna w? ton  
trium falny, głostząc, że wyrok zasądzający wy­
płoszy z P olsk i raz na zawsze upiór Zborow­
sk iego . P roces brzeski był procesem  gasnącego  
św iata, procesem  widm , n ie  ludzi.

Zdaniom  „G azety Polskiej", w procesie  
C entrolew u na ław ie oskarżonych siedaieh  rze­
komo' przedstaw iciele robotników7 i  w łościan, 
napraw dę jednak siedziała  Polska szlachecka, 
spadkobiercy Sam uela Zborow skiego.

D latego w yrok nazwać można końcem  P olski 
szlacheck iej. —

Koń by się  śm iał z tych  wywodów.

Być m oże, że
chłop polski dużo jeszcze w ycierpi, nim zdoła 
przeobrazić się  w  siłę  racjonalnie zorganizowa­
ną, ale w ytw orzenie tej s iły  jest tylko kw estją  
czasu. Sprawa chłopska, proces dojrzewania  
chłopstwa przyspieszyla.

Chłopi toczą ciężką w alkę o byt. Od szeregu  
lat spoglądać muszą na stopniowa upadanie  
swoich warsztatów pracy, coraz wyraźniej się  
zapow iadającą ruinę życia gospodarczego wsi 
i na odsuw anie ich od państwa.

a przedew szystkiem  człow ieka ich stanu, 
w ielk iego patrioty, którem u danem było wskazać  
m asie chłopskiej na konieczność przełam ania  
granicy „m ałego podwórka" jednostki, a nawet 
granicy in teresów  stanowych i w ejścia na drogę, 
znaczoną interesam i państwa. Nikt przed nim  
tego n ie  uczynił ze skutkiem , a jeżeli ktokolw iek  
tego próbował, n ie  został przez chłopów zrozu­
miany. W itosa chłopi zrozum ieli.

P ostać ta jest śc iśle  związana z pochodem  
chłoną po lsk iego  naprzód, z nizin, wzwyż.

Już przed w iek iem  chłopi zaczęli sob ie  
uśw iadam iać w spólność in teresów  sw ej warstwy, 
ale  dopiero w7 naszych czasach doznali drgnięć  
n a  olbrzym ią m iarę i w7 szybkiem  tem pie zdą­
żają do w ytw orzenia z sieb ie  s iły  zorganizowa­
nej. N ie chłop jest temu w in ien , że młoda dem o­
kracja w odrodzonej P o lsce  n ie  stanęła  na w y­
sok ości zadania, że  zbytnia przewaga Sejm u cią­
żyła nad życiem publicznem , a rozproszkow a- 
n ie  tegoż, utrudniało utw orzenie silnej władzy. 
Sejfh U staw odaw czy, w ybrany został na podsta­
w ie  ordynacji wyborczej, w ydanej dekretem  
N aczelnika Państw a Józeia P iłsudsk iego , opartej 
na zasadzie proporcjonalności. M usiało to przy­
n ie ść  z soba rozproszkow anie reprezentacji par­
lam entarnej 5 w y rodzić siły , które ten  stan pró­
bow ały utrw alić w7 konstytucji marcowej.

Chłopi n ie  sta li na przeszkodzie reformom  
w  kierunku um ocnienia władzy7, przeciw nie  
przez szereg  lat ich organizacja podkreślała ko- 
wieczność reform y ustroju, a wyrazem  tych 
dążeń był W incenty Writos. o czeni św iadczą  
liczne jego enuncjacje. Jest tragedją P olski, że 
reform a polskiej dem okracji n ie została podjęta 
w  zgodzie z ludem , a zwłaszcza ze zorganizown- 
nem i masami polsk iego w lościaństwa,

M usieli czekać przez w iek i, kornie nągm ali 
karku i n ie  doczekali s ię  od swoich tego, czego  
najbardziej łaknęli: w olności i ziem i. W ziąć mu- 

| s ie li jedno i drugie z rak zaborców7. Odrodzona 
[P olska chw ilow o zw iastow ała im drogę w ielk ie- 
ig o  rozwoju i podniesien ia  kultury, lecz rycht 
I odżyła polska szlachetozyzna, pragnaca cofnąć 
| farę życia, zatrzymać chłopa w7 dziejowym  po­
chodzie. *

Od samych chłopów7 dziś zależy, czy zdołają 
wytrw7ać i n ieu g ięcie  bronić sw ego prawa do 
życia, i n ie  dopuścić do załam ania sw ych szere­
gów. D ążenie do w ytw orzenia jednolitej, poli­
tycznie i zorganizowanej warstwy chłopskiej, 
zgodnej w7 celach z in teresem  państwa, oto ta 
św ięta sprawa, dla której chłopom żyć trzeba 
Chodzi o to. by dla tego celu chłopi potrafili 
cierpieć i nań złożvć ofu.ry m aterjalne w chw ili 
niebyw ałego upadku gospodarczego i innych  
ciężkich ciosów.

Oszczędza! cle •
PROŚBA REDAKTORA.

Każdy list, który przychodzi do naszej redakcji 
jest tak podklejony, zamazany gumą arabską, że 
bardzo często przy rozrywaniu kopert, uiegą znisz­
czeniu korespondencja.

Proszę Korespondentów j zainteresowanych, 
którzy nadsyłają listy do redakcji „P iasta" względ­
nie na adres redaktora, by nie tracili pieniędzy na 
gumę arabską.

Artykuł 106 naszej Konstytucji mówi wyraźnie, 
że tajemnica listów i innej korespondencji może 
być naruszona tylko w7 wypadkach prawem  prze­
widzianych.

- 0G0----------

Poświęcenie sztandaru
-  S tron n ictw a  L udow ego  

w B rzesk u .
M n iedzielę , dnia 22-go października bież. rokn 

o godzinie 10-ej odbędzie się w Brzesku poświęcą 
nie sztandaru Stronnictwa Lud. ziemi Brzeskiej.

Program : Msza święta w kościele o godzinie 
10-ej rano. Po Mszy św. przemówienia «a boisku 

• „Sokoła", Przewodniczący Zarządu Powiatowego 
S. L. p. Stanisław Nita; na wniesione podanie do 
Starostwa pow. w Brzesku otrzymał telefon ogram, 
w którym Starostwo zawiadamia podpisanego, iż 
zezwala tylko na. taki program.

Uroczystość odbędzie się BEZ POCHODU, 
o ozem ludowców zawiadamiam.

Za Zarząd Powiatowy S. L.:
Stanisław Nita, prezes Zarządu pow.

—-------00OO00— ----
KOLO LUDOWE W PAWŁOSIOWIE, powiat 

Jarosław, złożyło na rzecz ofiar Małopolski środko­
wej, fcwmtę 19 zl. 10 gr.

 oOo----------
W PRZEMYŚLU odbył się w połowie września 

Zjazd Steou. Lud., na którem po referacie posła P a­
włowskiego i dyskusji, w której zabierali głos p. 
Głowacz, p. Walczak, p. Wawro p. Bazan i inni, 
uchwalono szereg rezolucyj w duchu demokratycz­
nym, a- przeciw sanacji.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK POSŁA ROJA.
W ostatnich dniach poseł Wojciech Roj z Zako­

panego uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. -Nti prze-( 
chodzącego p. Roja ulicą Krupówki, najechał ca-, 
•Tym pędem rowerzysta, potrącony p. R oj-upadf. ła-, 
miąć nogę. — Chorego odwieziono do szpitala- 
miejscowego. Rowerzystą zajęła się policja.

Sąd Okręgowy w Krakowie — Wydział III karm . 
dnia 13 października 1933 r. Sygn. III. Pr. 242/33 . 
Sąd Okręgowy - Wydział III karny w Krakowie na 

posiedzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po wysłu­
chaniu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w Kra­
kowie wydał następujące postanowienie:

1. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 austr. proc. 
karnej zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodz­
kie w Krakowie dnia 12. października 1933 r. konfis­
katę czasopisma „Piast“ Nr 42 z dnia 13. października 
193? r. z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronie 1) p. t.: „Dzie­
jowe znaczenie procesu brzeskiego" w ustępie od słów: 
„jeśli sądy* do słów: „siła fizyczna, przemoc11, od słów: 
„Proces brzeski11 do słów: „większą bezczelność11, od słów 
„czysto szlacheckie11 do słów: „tylko nazwiska11 i od słów 
„Ułan, to* do słów: „prawa obywatelskie1*, albowiem 
trsść tych ustępów zawiera znamiona występku z art. 
127 k. k.;

2) artykułu zamieszczonego na stronie 6 p  t. „Listy* 
w ustępie od słów. „na wstępie11 'do słów: „po poregłych* 
albowiem treść tego ustępu zawiera znamiona występku 
z art. 134 § 1 k. k.;

3) artykułu zamieszczonego na stronie 7-mej p. t . : 
.Ludowcy przed. Sądem* w ustępie od słowa „Starostwo*

do słów: „karno-administracyjnej1*, albowiem treść tego 
ustępu zawiera znamiona występku z art. 127 k. k

U). Zakazuje się dalszegi rozszerzania skonfisko­
wanej treści powyższych artykułów, a zakaz Cen ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Piast* J . w Dzienniku Urzędowym .

III) Cały nakład skonfiskowanego pisma ma być 
zniszczony.
Przewodniczący: Dr Hubl wr. Prolokulant Kujawski wr.

Za zgodność: Krawczyk, sekretarz.
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Proces w Tarnowie
O krwawe zajścia w Nockowej.

W poniedziałek dnia 9 paidzietroika b, r. rozpo- [ dek oskarżenia, powiatowy kom endant policji Józe! 
c ią ł się w Tarnowie proces o zajścia w Nockowej. Baugieł.
Oskarżonych jeet ogółem 43 chłopów. Między innemi zeznaje, że wielu policjantów było 

rannych.Akt o sk a rżen ia .
Wedle aktu oskarżenia, w dniu 30 m aja 1933 

roku, w gminie Kozodrży powiatu ropczyekiego gro­
mada mieszkańców tej gminy zmusiła egzekutora 
skarbowego Piotra Rachwała do zwrotu pieniędzy 
poprzednio pobranych tytułem podatku i kosztów 
egzekucyjnych, gospodarzowi Michałowi Bemac- 
kiemu. — Wiadomość ó tym wypadku rozniosła się 
szyibko po sąsiednich a naw et odległych gminach, 
z 'których chłopi gromadami schodzili "się co wieczór 
do Kozodrzy W przewidywaniu, że w  związku z tem 
aajśeiem policja przystąpi dio praeppOrrad^rfiia do­
chodzeń 3 aresztowań i w celu zapobieżenia ewen­
tualnemu przytrzymaniu niektórych mieszkańców Ko­
zodrzy przez stawienie oporu fmtkcjomarjuezom po­
licji.

Między innemi również chłopi z Nockowej (po­
wiat ropazyczycki) udali się gromadą do Kozodrzy 
i  tam spędzili noc z 2 na 3 czerwca 1933 r.

Tymczasem władze bezpieczeństwa postanowiły 
przytrzymać podejrzanych i odstawić iteh do wię 
zienia.

W nocy z 9 na 10 czerwca oddział policji skła­
dający się z 60 szeregowców udał się autobusami 
do Nockowej i zaczął dokonywać aresztowań. —  
W czasie tego, z okolicznych wsi zaczęli złbieffać się 
chłopi', którzy uetawili na skraju wsi barykady z be-> 
lek Tłum wmrósł dio 2.000 oeób. Doszło do starcia 
* policją, w czasie którego z obydwóch stron padły 
strzały.
Po rozprószeniu tłum u, w sąsiednie] wsi Iwierzyce 
OddiMat policji natknął się n a  drugą barykadę. W wy 
na&u starć w tłumie padło sweńciu zabitych. oraz 
IB rannych, z których trzech wkrótce zmarło w szpi­
talu. 18 postorank owych zostało kontuzjowanych. ,

Akt oskarżenia kończy się słowami: „Nadmienić 
należy, że oskarżeni z nielicznemi wyjątkami, są 
członkami Stronnictwa Ludowego".

Oskarżeni Stanisław Toć i Ferdynand Kiciński 
odpowiadają z więzienia. Świadków zawezwano ze 
strony oskarżenia szeSciu.

Zeznania oskarżonych.
OUcarżeni do winy się nie poczuwają. Wszyscy 

przypadkowo znaleźli się na. miejscu zajść, aloo nie 
byli wcale obecni. Zaprzeczają, jakoby pierwszy 
strzał padł z pośród chłopów. Niektórzy z oskarżo­
nych jako przyczynę rozgoryczenia, panującego 
wśród chłopów, podają uciążliwe egzekucje podat­
kowe, inni mówią o komasacji, która od roku 1927 
gnębi wszystkich chłopów we wsi.

Oskarżony Stanisław Toś zeznaje, że każdego 
nędza uciskała. W ielu oskarżonych słysząc wrzawę 
od strony kościoła, biegło na miejsce, sądząc, że 
się  pali.

Oskarżony Wojciech Worek zeznaje, że policja 
strzelała z nienaeka i bez powodu.

Osk. Ignacy Bar zeznaje, że uciekał w pole, bo 
się bał bicia przez policję.

Osk. Wojciech Rzepka, wracając z pola, zastał 
w domu brata rannego. Zabrał konie , pojechał z bra­
tem do szpitala do Rzeszowa. Jednak w drodze mu­
siał uciekać z wozu. pozostawiając rannego brata, 
gdyż widział, jak policja bije.

Osk. Kazimierz Piepraak postrzelony został w rę­
kę 7, tyłu.

Przy zeznaniach oskarżonego Szeligi wyjaśnia 
się. skąd wielka część oskarżonych wzięła się na 
ławie oskarżonych. Szeliga zeznał w śledztwie, że 
widział dziesięciu oskarżonych na miejscu zajść. 
Obecnie Szeliga zaprzecza, jakoby kogokolwiek 
z oskarżonych widział na „miejscu zajść.

Osk. Jakób Skiba zeznaje, że na odgłos strzału 
pobiegł na błonie. Policja zawołała: „biegiem skiir... 
do mnie, ręce do góry"! Oskarżonego żrę w kio W fiń o.

Wszystkim oskarżonym zadaje prokurator pyta­
nie, czy należeli do Stronnictwa Lądowego i od 
kiedy.

Rozprawie przewodniczy sędzia s. o. Jurasz, w e­
tują s. Ostręga i Łucki. Owkarża wiceprokurator 
Klimczyk, bronią adwokaci mcc. Szumański z W ar­
szawy (obrońca więźniów brzeskich) i dr. Merz 
z Tamowa.

Zeznania świadków oskarżenia.
Po zeznaniach szeregu o skarżonych, zeznawali 

świadkowie oskarżenia, a wśród nich główny świa-

Obrońca dr. Szumański: Ozy są spisane orzecze­
nia lekarskie co do tych rany

Świadek: Nie. Pierwsze strzały oddała policja 
wgórę, następnie w tłum , w kierunku, osobników, 
którzy zagrażali policji.

Obr. Merz .zapytuje o oale organizacji gromad 
wiejskich — czy chodziło specjalnie o podatki, czy 
także i  coś innego?

Świadek: Sprawa podatków jako motyw nie była 
poruszana, to za błahy powód, meh miał charakter 
antyrządowy, cechowała go nienawiść do obecnego 
reżimu.

Obr. Merz: Ozy miała być jakaś akcja konkretna 
ze strony chłopów?

Świadek: Dochodzenia tego nie wykazały. i\ie 
stwierdziłem, jakoby akcja ta była zorganizowana.

Dalej zeznawali dalsi świadkowie oskarżenia.

Dziwne zapomnienie.
Na żądanie 0'brony, staje ponownie aspirant Bar­

giel. którego zapytuje obr. Szumański, czy miał bez­
pośrednie informacje o strzelaniu przez Kicińskiego.

Bargiel; Talk, o<? Jędirzejeżyka.
Obrońca: W  śledztwie badany 27 lipca nie wspo­

mniał pan nawet o osobie strzelającego!
Dalej zaznawał starszy posterunkowy Jan Kołcz. 

Mówi o strzelaninie.

Papą sek u nd  czy  p arę  m inut ?
Strzelanina była ó godzinie o.30 co stwierdziłem 

na zegarku.
Obr. Szumański: Jaik długo trw ała strzełaniua?
Świadek: Bardzo krótko, parę sekund.
Obrońca: A jeżeli zwierzchnik pana mówi, żę , 8 

minut?
Świadek: A bo ja wiem, całe zajście mogło trwać 

15 m tout,. strzelanina 5—10. minut. Najpierw słysza­
łem głuchy strzał, nie był to strzał karabinowy. Ję- 
drzejuzyk zeznał tegoż dnia, że strzelał Kiciński.

Obrońca: Więc wyście aresztowali zaraz tego. 
kto krzyczał „wychodź'1, a tego co strzelał, areszto­
waliście dopiero 28 sieipnia?

O co  ch łop i w a lczy li ?
Dr. Merz; Jakie hasła prowadziły • chłopów?
świadek; Nie płacić podatków, aby prędzej upadł 

rząd. Szeliga mówił też na zebraniu koła ludowego
0 reformie rolnej bez odszkodowania. Zajścia w Ko- 
zodtrzy' miały na celu usunięcie, rządu w drodze 
gwałtu, ściśle tego zeznać nie mogę, ale takie mam 
przeświadczenie.

W czwartym dniu rozprawy obrońca dr. Merz. 
zffłasza wniosek o przekazanie sprawy sądowi przy­
sięgłych. 55 zeznań post. Kółeza wynika, ź« chłopi 
dążyli do obalenia iządu, ku czemu zmierzała agita­
cja Stranmiictwa Ludowego. Stanowi t-o przestępstwo 
z ant. 97 k. k.

Obrt adw. Szumański popiera wniosek. W czasie 
rozprawy ujawniło sie podejrzenie, że wypadki spo­
wodowało Stronnictwo Ludowe, a „Kunjer Oodz.“
1 „Gazbta Polska" w sprawozdaniach z procesu po­
dały wyraźnie, że zajścia są wynikiem zbrodniczej 
działalności Stronnictwa Ludowego Do tego I też 
zmierza prokurator i jeden z sędziów, zapytując 
stale oskarżonych, czy należą do Stronnictwa Ludo­
wego i jaką w' niem pełnią funkcję. Oskarżeni prze­
ważnie są członkami stronnictwa. Postawmy więc 
oskarżenie na właściwej platformie, nie chodźmy 
okólnemi drogami. Pykania, stawiane, przez, prokura­
tora, znajdą szeroki odgłos; kto wię, co może.jeszcze 
z tego wyniknąć. Nie strzelajmy z za płotu; miejcie 
panowie odwagę zagrać w otwarte karty. Prąed od­
powiednim sądem wszystko się ujawni, będzie miej­
sce i czas na zbadanie całości. Wnoszę o uznanie się 
sądu za niekompetentny.

Wnioskowi sprzeciwia się prokurator, sąd po na­
radzie oddala wniosek obryją,y.

K iciń sk i n ie  s trze la ł.
^ Następnie przesłuchano trzynastu świadków od­

wodowych, którzy wykazują alibi poszczególnych 
oskarżonych. W szczególności św. Paweł Urjasz ze-

udział w zajściach i powinien siedzieć na fa-wit 
oskarżonych ..

Trybunał po naradzie odmawia wnioskowi pvt>k--" 
ra tom  o rozszerzenie aktu oskarżenia na świaclką 

Następnie szereg świadków zeznaje, a z, zeznań 
tyiou wynika, że główny oskarżony Kiciński nie 
strzelał dc policji.

„A co mi to p om oże “?
Św. Tomasz Michałowski zeznaje, że kry tycz­

nego dnia Obudziła go policja, pytając, gdzie syn -y  
osk. Jan  Michałowski. Odpowiedział, że śpi na styp 
chu. „Poszli tam, a gdy chciałem za nim i iść na- 
strych, nie pozwolili mi, natom iast mnie . , . , .
Syna, zamiast ze strychu sp row adzić ,   na.
co oskarżony krzyczał. Widział, ^ak  go policja za­
biera! a, ........................W tym czasie bolały świadka.
oczy. miał przepisane lekarstwo. Policja zapytywani,, 
czy to Witos mu oczy wybił. Syn po frzechtygodmo- 
wym pobycie w więzieniu jeszcze się żalił n r boi. 
Świadek dokładnie widział, jak policja syna . ■

Obrońca: Czy jakeście miał plecy pobite pyka: 
zaiiście to koma. aby z tego użytek zrobić?

Świadek: A co mi to pomoże?
*  *  *

W piątym dniu rozpraw y ogłosił sąd tichw dę 
zwalniającą osk. Tosła i Kicińskiego z więzienia.

W piątym dniu procesu przemawiał prokurator 
Klimczyk, twierdząc, że zajścia były uplauowanc, . i )  
kryje się tutaj i daje się wyczuć działalność Stroufib: 
ctwa Ludowego. — (Z abierają głos obrońcy), :

Przemówienia obrońców.
Obrońca dr. Merz W świetnym wywodzie maluje 

■tło zajść, twierdząc, że na zajścia to złożył się cały 
szereg przyczyn natury ogólnej i natury lokalnej. Po 
rzędu przyczyn natury ogólnej należy skrajna nę­
dza, panująca na wsi która uwydatniła sic w znpć. 
daniach poszczególnych oskarżonych. Odżywienie 
ich jest tak mamy. że w więzieniu byli lepiej odży­
wiani, niż w domu. Oskarżeni są niewinni. Są ofia­
rami panującego ustroju społecznego, są bezimienną, 
a ofiarną szarą masą.

Obrońca dr. Szumański (obrońca b. więźniów 
brzeskich) kreśli dzieje chłopów w Polsce, odpiera 
zarzut prokuratora, że promotorem zajść byłrrSiron- 
nictwo Ludowe. Ustęp ton brzmi: ' ę.-

„Prokurator zadawał pytania, kto z  oskarżonych 
należy do Stronnictwa Lud-o-wego. Okazało się, żę 39 
należy, a 21 rtie należy, tymczasem w akcie oskar­
żenia mówi się, że większość należy do Stronnictwa 
Ludowego. A więc nie większość, ale mniejszość. 
W brew temu co mówi prokurator ,.ręka“ nie będzie 
ukarana, bo to nie leży tylko w mocy prokuratora, 
gdyż ich nie ma za co karać, a obarczanie. Stronni­
ctwa Ludowego za wszystko byłoby bardzo prymi­
tywne, nie w stylu nowoczesnego rozwiązania zaga­
dnień Stron. Ludowe — , mówi dalej obrońca — 
wyjdzie z tej sprawy nie tknięte i nie zaczepione 
według sprawiedliwości. Sąd odmówił wnioskowi 
obrony o przekazanie sprawy sądowi przysięgłych. 
Ława przysięgłych jest pusta, ale symbolizuje* ona 
głos społeczeństwa. Jastrun przekonany, że jakikol­
wiek 'byłby skład tej ławy przysięgłych, z ziemi ta r­
nowskiej albo z całej Rzeczypospolitej, na wasze 
pytanie odpowiedziałaby: oni są niewinni.

Olhrzumle zainteresowanie
procesami przeciw chłopom

Ostatnie procesy odbiły sie bardzo silnem  echem 
w całym kraju. Najpoważniejsze pism a niezależne, 
jak „Naprzód" „Polonja". „G azeta W arszaw ska", 
„Obrona L udu". „Słowo Pom orskie", „Robotnik", 
„K urjer Lw ow ski" i t. d. zamieszczają dokładne 
sprawozdania z tych procesów. Zainteresow anie 
sfer politycznie dojrzałych jest olbrzymie

W ostatnich dniach na roz,pra<vy do Tarnow a 
i Rzeszowa przybył prezes Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego Stronnictwa Ludowego, poseł dr. 
W rona.

— ooOOoo--------

Aresztowania i rewizje
W jpdmym z ostatnich numerów donosiliśmy 

o aresztowaniu b. ministra rolnictwa w Rządzie Lu­
dowym zasłużonego działacza chłopskiego. Błażeja 
Stolarskiego. Aresztowano go, gdy wracał ze zjazdu 
gospodarczego, (który odbył się dnia 47 września 
w Warszawie. Błażej Stolarski osKarżóny jest o przy­
gotowanie zbrojnego zamachu na rząd. O takie sa­
mo przestępstwo oskarżeni bylli i więźniowie brzescy.

W dniu 20 września Wydział śledczy przepro­
wadził rewizję w lokalu Wojewódzkiego Sekietarja- 
tu Stronnictwa Ludowego w Lublinie i zabrał 95

znaje, że w krytycznym czasie stal razem z głównym 
oskarżonym Kicińskim i widział, że Kiciński nie 
strzelał. Ojciec świadka Marcin został zabity.

■ Tu prokurator oświadcza., żę skoro świadek stał i ulotek strajkowych, 
razem z  Kicińskim, to prawdopodobnie brał' też j ■ —ooOOoo— - -o
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Proces w Tarnowie
o zajścia w Kozodrzy.

Równolegle o zajścia w  Noakowej, toczy się  dru 
gi proces w Tarnowie o  zajścia w  Kozodrzy.

Drugiej rozprawie tarnowskiej praewodiniazy sę­
dzia Łodziński. Bronia, ad w. poseł Krysa z Warsza­
wy oraz adw. Chmiel i  Rozwadowski z  Tamowa. 
Na ław ie oskarżonych zasiadło 16-tn chłopów, z  któ­
rych trzech odpowiada * aresztu.

AKT OSKARŻENIA.
Akt oskarżenia twierdzi, że 30 maja 1933 roku 

miało miejsci w Kozodrzy w powiecie ropczyckim 
zajście, w toku którego gromada mieszkańców tej 
gminy zmusiła egzekutora skarbowego do zwrotu 
niejakiemu Biernackiemu pieniędzy. Wiadomość 
o tym wypadku rozeszła się natychmiast po sąsied 
nich a nawet odległych gminach, z których chłopi 
gromadami schodzili się przeważnie na noc do Ko- 
zodi*y przez kilka dni zrzędu w przewidywaniu, że 
w związku z tern zajściem policja przystąpi do 
przeprowadzenia dochodzeń i w celu zapobieżenia 
ewentualnemu przytrzymaniu niektórych miesz­
kańców Kozodrzy przez stawianie oporu policji 
Przebieg organizowania tych gromad, złożonych 
z  uzbrojonych w koły chłopów, oraz okoliczność, że 
gromady te wyprawiały się do Kozodrzy na noc, 
dowodzi, że wyprawy te miały na celu niedopu­
szczenie do aresztowań, oo zresztą powszechni® 
między ludźmi rozgłaszano. Słuszność tego ustale­
nia potwierdza fakt obecności licznej bojówki 
uzbrojonych chłopów wieczorem 31-go maja 1933 r. 
w chwili, gdy do Kozodrzy przybył patrol poli- 
eyjny, celem dokonania aresztowań w związku 
z zajściem z egzekutorem. '

„JEST RZECZĄ CHARAKTERYSTYCZNĄ..."
Akt oskarżenia kończy się  słowami: „Jest rze­

czą charakterystyczną, że wszyscy oskarżeni są 
członkami Stronnictwa Ludowego, a niektórzy 
% nich, jak Magdoń, Matuszkiewicz i Szeliga należą 
do zarządów miejscowych kół tego Stronnictwa".

Do rozpra-wy wezwano 12 świadków oskarże­
nia. Oskarżony Marcin Pasowicz odpowiada z wię­
zienia.

ZEZNANIA OSKARŻONYCH 0 ZAJŚCIA 
W KOZODRZY.

Wszyscy oskarżeni stawili siię na. rozprawę, do 
winy się  nie poczuwają, niektórzy z  nich nigdy 
w  życiu w  Kozodrzy n ie byli. Z zeznań oskarżo­
nych wynika, że w ciągu czerwca istotnie kilka­
krotnie tłumy chłopów z okolicy ściągały do Ko- 
eodrzy, gdy było zajście z egzekutorem.

Po zeznaniach oskarżonych, nastąpiło przesłu­
chanie świadków oskarżenia i obrony i wywody 
prokuratora.

PRZEMÓWIENIA OBROŃCÓW.
Adw. dr. Chmiel wskazywał, że nędza wsi jest 

obecnie straszną. Chłopi nie kupują soli, cukru, 
nafty, chodzą w łachmanach. Głód i  nędza były 
agitatorami.

Obrońca podniósł także, że nie można mówić, 
że mniejszość chciała sterroryzować większość, bo 
sanacyjnej większości na wsi nie ma, 90 procent 
chłopów to ludowcy.

(Przemówienie dr. Chmielą podamy w  następ­
nym numerze „Piasta").

Drugi obrońca, pos. Krysa twierdził, że nie 
można tłumaczyć zajść wyegzekwowaniem przez 
egzekutora Rachwała w Kozodrzy 5 łotych. Podłoże 
musi być głębsze, bo źle przedstawiałaby się spra­

wa bezpieczeństwa publicznego, gdyby wyegzekwo­
wanie kilku złotych miało powodować rozlegle 
ruchy chłopskie.

Adw. Krysa przypom niał następnie, rolę, jaką 
chłopi odgrywali w obronie kraju. W spomniał
0 piechocie łanowej, o Racławicach, o legjonach, 
w których służyło mnóstwo chłopów. Wreszcie pod­
kreślił, że w roku 1920 podczas najazdu bolszewic­
kiego na czele rządu stanął chłop i dobrze zasłuży ł 
się Ojczyźnie.

Polemizując z  prokuratorem w  sprawie roli 
Stronnictwa Ludowego, ipos. Krysa mówił:

„Stronnictwo Ludowe jest to stronnictwo poli­
tyczne, dąży istotnie do objęcia władzy i to jest 
jego święte prawo i  obowiązek, bo inaczej nie 
miałoby racji istnienia. Stronnictwo to działa 
w ramach legalnych, prowadzi akcję organizacyjną
1 oświatową i  domaga się jedynie sprawiedliwych 
wyborów. Niema najmniejszego związku pomiędzy 
działalnością organizacyjno-oświatową, a zajściami.

Przyczyny zajść nie miały charakteru politycz­
nego, bo zajście w Kozodrzy poszło o egzekucję 
kilku złotych, w Nockowej o wywlekanie nocą 
chłopów z łóżek, a w Grodzisku o strzelanie 
w czasie uroczystości kościelnej z moździerzy. 
Istotnem podłożem tych ruchów, to sytuacja go­
spodarcza, niesłychana nędza wsń".

Chłop, kończył adw. Krysa, szuka wyjścia z tej 
ciężkiej sytuacji gospodarczej i zatrutej atmosfery 
politycznej.

Ostatni z obrońców, adw. Rozwadowski zajął 
się głównie sprawami formalnemu. Omawiał postę­
powanie policji, sposób przeprowadzania docho­

dzeń. protokoły śledcze etc. Obrońca wzywał pro­
kuratora. by wystosował 40.000 aktów' oskarżenia, 
to jest dla wszystkich, którzy byli w Kozodrzy, albo 
też, by d a ł inne dowody winy co do tych, którzy 
są oskarżeni

Obrońcom odpowiadał prokurator dv. Spólaik, 
który zapowiedział, że „nietylko miecz, a le  i  ręka 
będzie karana, choć chwilowo chroni ją  nietykal­
ność, ale wkrótce i to zniknie".

Na mowę prokuratora replikow ali obrońcy.
Po replice obrońców' sąd wydał wTyrok, ska­

zując prawi© wszystkich oskarżonych.
W szczególności otrzymali:
L. Magdoń St. Matuszkiewicz, W. Szeliga 

i M. Gajda po 10 miesięcy więzienia. ■
J. Strzępa — 9 miesięcy.
J. Cabaj, F. Ciskat, St. Madej, 31, Pąsowiej —• 

8 miesięcy.
W. Woźny, 31. 31adej, F. 3Iadcj, 31. Dąbrowski, 

S. Więcek — 7 miesięcy więzienia.
Całkowicie uniewinniony został Wojoieflh Ki­

ciński.
Ogółem skazani otrzymali 116 miesięcy w ięzie­

nia. Zaliczono im areszt śledczy. Natomiast 6%d 
odmówił im warunkowego zawieszenia kary, gdyż 
żaden nie okazał skruchy.

Podstawą wyroku stał się art. 162, mówiący
0 urządzeniu lub kierowaniu zgromadzeniem, ma- 
jącem na celu przestępstwo.

W motywach wyroku sąd przyjął, że zajścia 
w  Kozodrzy były celowo i świadomie uplanowane
1 zorganizowane, a ponadio, że ludność była od 
szeregu miesięcy systematycznie podburzana. Przj 
czyną zajść były motywy polityczne, a n ie  gospo  
darcze.

Sąd przychylił się zatem do tezy prokuratora, 
który mówił dużo o tpoliłycznem podłożu zajść 
i  o roli Stronnictwa Ludowego.

Obrońcy zapowiedzieli apelację od wyroku.

Proces przed sądem w Krakowie
o krwawe zajścia pod Łapanowem.

Wrażenia z  procesu.
Chłopi całej Polski przeżywają obecnie wielkie

chłopskie procesy. K ilkaset ludzi siedzi na ławach' 
oskarżenia po kilka tygodni,' by usłyszeć wyroki 
sądów Niepodległej Polski.

Równocześnie z innymi — w starym grodzie W a­
welskim — w ponurej sali okręgowego sądu, toczy 
się chłopski proces społeczny. Przed oczyma zapeł­
nionej sali przesuwa się pochód 16 oskarżonych
i  wiele więcej świadków tak oskarżenia, jak  i obrony.

J l a  s t r a ż n
Redakcji „Naprzodu" nadesłano wiersz pod 

tytułem powyższym, drukowany przed wojną 
w tygodniku ,,Strażnica’*, reprezentującym 
wśród prasy warszawskiej kierunek niepodle­
głościowy w  postaci wydawnictwa legalnego; 
„Strażnicę" zamknięto po dwóch numerach:, 
z rozkazu general-gubernatora. Red.

'Ja wiedziałem, wiedziałem, Ojczyzno, 
że od swego odtrącisz ich łona, 
wszak pierś Twoja zarosła już blizną, 
gdy ich pierś wciąż za Ciebie skrwawiona...

Ty w świątyni swej znosisz kramarzy 
oni na nich skręcili swój rzemień,
Tobie dzisiaj gwar syty się marzy, 
oni trwają wśród Jutra oniemień.

Więc wyżeniesz Ty ich na wygnanie, 
by zapomnieć o synach-wygnańcach 
lecz, gdy zabrzmi Przyszłości wołanie 
któż to stanie na przednich Twych szańcach?

Choć tchórzliwy czyjś mózg ich odrzuci 
serce Ludu jest z nimi Ojczyzno; 
przeto wolność do Ciebie powróci, »> 
gdy przepłyniesz nad własną mielizną.

. . , W wyraże­
niach swoich, zwróconych do Trybunału, stanowczo 
oświadczają: Dobro ojczyzny, Demokracja — Wielka 
Polska Ludowa, oto nasze ideały.

— Dlaczego szliście do Łapanowa? — brzmi głos 
Trybunału?

— Szliśmy uczcić nasze polskie Święto Ludo­
we — słyszymy odpowiedź z ust poważnego, sta­
rego gospodarza Tlejmy.

— Policja nam przeszkadzała, proszę Wysokiego 
Sądu, dodaje młody — światły i zdecydowany dzia­
łacz wiejski Ryba. '

— Nam nie dano przypinać kokardek na ludowe 
święto przygotowanych — mówi 'Anna Babrał. - .

Zeznaje również polski żyd, stojący ul straży 
„bezpieczeństwa i  całości* państwa. Ten właśnie jar 
ko okoliczność obciążającą podał, iż jedna z oskar­
żonych przypinała „w Łapanowie zielone wstążeczki!-,

W ciągu kilku ostatnich dni, zeznają świadkowie 
obrony. Staje poważny włościanin —  naczelnik gmi­
ny i mówi: Nie miałem wiadomości o odwołaniu 
zgromadzenia. Ludność szła w przekonaniu, że dziś 
jest ich doroczne święto chłopskie, na które przy­
będą, by rzucić słowo prawdy ich wódz W itos i mi­
nister Dr Kiemik. Nikt z rudnoścj nie rzucał się na 
policję i t. d.

To samo zoanają inni świadkowie.
* $  *

Zainterescncanie procesem jest silne. W. ciągu dn\ 
ostatnich ławy publiczności pełne.

W  sobotą na rozprawie był prezes NKW. Dr Wro 
na oraz b. poseł- Szczepański.

Na lawach dziennikarskich widzimy stale przed- 
śtawicieli „Naprzodu*, „Głosu Narodu*, IKC i  
„Piasta*.

Przed gmachem sądowym wzmocniono posterunki 
policffjne — piesze i konne.

Proces trwa i zainteresowanie z  dnia na dzień 
sig zwiększa. SPRAWOZDAWCA.

Świadkowie oskarżenia, policja, 2 żydów i paru 
„działaczy* strzeleckich, zeznają „co im jest wia- 
domem, niczego nie tając*...

Na to zapytuje posterunkow ego obrona (Dr Wa- 
renhaunf: — A czy pana kto uderzył laską lub pa­
rasolką?

Po długich wahaniach brzmi odpowiedź: Nie!
— A czy pan. panid przodowniku strzelał do lud­

ności? — zapytuje Dr Wusatowski?
Znowu po długich wahaniach:
- -  Tak! Oddałem pięć strzałów!
— A 1 czy inni policjanci strzelali do ludzi?
— Uchylam to pytan ie ., rzekł przewodniczący 

i przerwał się ciekawy djałog między świadkiem 
oskarżenia, a obrońcą.

Aresztowania.
W Ostrowi Mazowieckiej w dniu 10 września 

przeprowadzono rewizję w lokalu Związku Zaw. 
Roi. i u wszystkich działaczy w powiecie. Areszto­
wano: Jackowskiego, Różyckiego, Mazura, Hilde- 
bramda. H&na i Koczyka.

W  Białostockieir aresztowani byli:* Trochim, 
Kępka, Karwowski i Kozior.

W powiecie pułtuskim zaaresztowano: inst. pow. 
St. Marciniaka oraz Duczyńskiego.

W powiecie wieluńskim zatrzymano byłych po­
głów ludowych: Chwaliriskiego i Barańskiego oraz 
działaczy: Junakowskiega i Araszkiewicza.

W Łowiczu aresztowano prezesa Związku rol­
ników, Szymańskiego.

W Karczewie członka Zarządu Koca.
W powiecie łęczyckim aresztowany był znany 

z pracy społecznej wśród młodzieży wiejskiej Win­
centy Gortat.

W powiecie warszawskim aresztowano Jackow­
skiego z Dziekanowa, Peczonka,, Desza i Niewia­
domego.

W powiecie augustowskim aresztowany był 
Smólski Kazimierz oraz Stanisław. Jagiowski.

,W pow. grudziądzkim na Pomorzu aresztowano: 
Stanisława Buczyńskiego, Wójcika i Fuszarę

W MalopOlsce dokonano aresztowań masowych.

I
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Proces przed sądem w Rzeszowie
o krwawe zaiścia w Grodzisku.

Równocześnie z procesem o krwawe zajścia 
w  Wólce pod Lasem rozpoczął się w Rzeszowie 
proc**, o krwawe zajścia w Grodzisku Domem  

Oskarżonych jest 50 chłopów. Prowadzą obronę 
Dr. Zieliński z Warszawy, Dr. Czarnek i Dr. Ta- 
łasiewiej, z Rzeszowa.

AKT OSKARŻENIA.
W edług aktu  orkarżenia sprawca przedstawia 

się następująco:
Komjfct kościelny w Grodzisku Dolnem zarzą­

dził dnia 26-go czerwca b. r. strzelanie z moździe­
rzy podczas nieszporów, odprawianych z oktawą 
Bożego CSata. Zaniepokojony strzałam i kom endant 
miejscowego posterunku polecił posterunkowym  
Feliksowi Ścislowskiemu i Ignacem u Sroce zbadać, 
skąd strzały pochodzą. Podczas, gdy obaj poste- i 
rankowi, po przybyciu na miejsce zapytywali Ja  
kóba Golenia, obsługującego moździerze, o  zezwo­
lenie na strzelanie, wyszła z kościoła procesja, i

Goleń zajęty rozmową z posterunkowym i nie oddal 
strzału, co zwróciło uwagę piocesji.

Na widok stojących obok moździerzy posterun­
kowych, rozległy się okrzyki: „Nie dać zabierać 
moździerzy'*. Część uczestników procesji rzuciła się  
w k ierunku policjantów, wyrywając po drodze 
kołki z płotów7. Obaj policjanci zaczęli uciekać, 
ostrzeliwując sie z rewolwerów. Dopadnięci przez 
ścigających, posterunkowy Sroka został zabity, 
a posterunkowy Śeisłowski ciężko ranny. Ścisłow- 
ski zmarł na drugi dzień. Dopiero salwa oddana 
przez kom endanta posterunku, który nadbiegł 
wraz z dwoma posterunkowym i zmusiła napastni­
ków do ucieczki. Z chwilą przybycia pomocy po- 
jtenm kow i policyjnemu doszło do. starcia przed 
posterunki en: Zabitych zostało 5 osób z pośród
ludności cywilnej, w tern 3 kobiety i 2 mężczyzn.

Taik według aktu  oskarżenia przedstaw iają się 
te  krw aw e zajścia.

Jak doszło do rebelji w; Grodzisku?
(Przejm a i  „Gazety Warszawskiej").

Pod rym tytułem .zamieszcza „Gazeta Warszaw­
ska" sprawozdanie stenograficzne z rozprawy o zaj­
ścia w Grodzisku Dolnem. Sprawozdanie to uległo 
częściowej komiąkaoie. Komisarjat Rządu uchylił 
konfiskatę kilku uetępów ze sprawozdania sądo­
wego. Zamieszczani/ to sprawozdanie .ądow e z po­
wołaniem się na „Gazetę Warszawską" z pominię­
ciem ustępów skonfiskowanych („Gazeta Warszaw­
ska Nr. 311 po konfiskacie z dnia 11-go paździer­
nika i Nr. 312 z dnia 12-go października, w  kłórem  
znajduje się częściowe uchylenie konfiskaty „Ga­
zety Warszawskiej").

Rozprawa o zajścia w Grodzisku rozpoczęła się 
od przesłuchania oskarżonego Jana Kuli, prezesa 
Stronnictwa Ludowgo w Grodzisku Doluem, oskar­
żonego o kierowanie lozruchami i zorganizowanie 
oblężenia posterunku policji celem zdobveia go 
ł rozbrojenia 30 policjantów. Kula zeznawał prze­
szło dwie godziny, wykazując _jjliiią inteligencję 
i  przytomność umysłu. *v

Przew.: Czy był pan >v Rakszawie na wiecu?
Osk.: Byłem nie na wiecu, lecz na jubileuszu 

prezesa Stronnictwa Ludowego, pos. Witosa,
Przew.: Czy w Grodzisku był wiec?
Osk.: Było tam zebranie około 1200 osób.
Przew.: Czy zebranie to było zgłoszone?
Osk.: Nie. Prawo tego nie wymaga, bu znaliśmy 

wszystkich, którzy zgromadzili się.
Przew.: A jednak policjant byl na żebranin
Osk : O, bo policja robi teraz, co jej się pedoba. 

Nie mogliśmy protestować przeciwko obecności po­
licjanta.

WPŁYWY STRONNICTW W7 GRODZISKU.
Przew.: W Grodzisku dużo jest ludowców?
Osk.: Możua powiedzieć, że 95 proc. sympatyzuj; 

e ..Piastem". Tylko około 800 żydów popiera BB 
a z musu nieliczni urzędnicy

Przew.: Co za nieznajomy bvł u pana?
Osk.: Przyjechał na rowerze i wzywał Mnnie, 

abym pojechał do Rakszawy na pomoc, gdyż aresz­
towano ks. Bachotę i jest kilka trupów.

NA POMOC KS. BACHOCIE. ,
Przew.: Co pan zrobił?
Osk.: Zebrałem kilkadziesiąt osób i ruszyłem  

w kieru n k u  Rakszawy. Po drodze przyłączyło się 
do nas wielu ludzi i tłum doszedł do kilkuset osób. 
Niedaleko Żołyni spotkaliśmy ludzi wracających 
z Rakszapy z oskarżonym Burdą na czele, którzy 
kazali nam zawrócić, ponieważ zajścia były nie 
w Rakszawie, a w Lukawcu.

Tymczasem do Rakszawy przybył starosta, który 
prosił n»ród o spokój j wybranie delegacji, mającej 
przedstawić staroście żądania.

Przew’.: Czy pan wchodził w7 skład delegacji?
Osk,: Tak Z Grodzislfa wybrano mnie i Bnrdę,

CZEGO ŻĄDANO OD STAROSTY?
Przew.: Czego żądaliście od starosty?
Osk.: Dobrego obchodzenia się z ludem.
Przew,: Czy było ono zle?
Osk,: Tak, Utrudniano nam wszędzie pracę, na­

kładano niesłusznie karv. rozwiązano organizację 
młodzieży „Wici", odebrano Dom Ludowy i oddano 
strzelcom. Wszędzie rzucano nam kłody pod nogi. 
Żądaliśmy dobrego obchodzenia się z narodem.

W złożonej staroście rezolucji żądaliśmy ustą- 
pienią rządu, rozwiązania Sejmu i Senatu, wybra­
nych przez oszustwa wyborcze, i nowych, uczciwych

wyborów, rozwiązania karteli i  obniżenia cen na 
towary przemysłowe.

Przew.: Co powiedz, ał starosta?
Osk.: Pan starosta przyrzekł, iż wykona, co bę­

dzie mógł, a iune sprawy przedłoży wyższym wła­
dzom.

CO bYŁO Z ŻYDAMI?
Przew.: A co było z życiami?
Osk.: Po pow7rocic delegacji od starosty przybył 

do mnie posterunkowy policji, który powiedział, że 
łydom powybijano szyby, co może zagrażać niepo­
kojem. Wezwałem młodych i p ow iad a łem , any nie 
wybijali szyb, gdyż mogą być surowo ukarani. Ży­
dzi bowiem mają u rządu wielkie względy, większe 
od Indu polskiego.

Dalej oskarżony Kula przedstawia przebieg wy­
padków podczas procesji w Grodzisku, podkreśla­
jąc prowokacyjną rolę Bernacizika, który strzelaf 
do Tłum u z karabinu. Ludzie żądał od posterunku 
.wyrzucenia B„rnadzika ze wsi. *

Przew7.: Czy ludzie mieli podczas Drocesji broń?
Osk.: Nie.
Przew.: Są jednak świadkow ie, którzy to zeznają.
Osk.: Jeżeli to ktoś udowodni, ja podpiszę de­

klarację, że należy mi się szubienica.

OBLĘŻENIE POSTERUNKU.
Przew.: Jaką rolę odegrał pan przy obleganiu 

posterunku? 1
Osk.: Gdy przybył komisarz policji, zgiosil się do 

mnie, abym wpłynął na tłum i uspokoił go. W mię­
dzyczasie nadjechało auto z policją z Leżajska 
z aresztowanym aońcem. Wtedy tłum zażądał zwoi 
nienia aresztowanego.

Przew.: Czy pan podprowadził tłum przed po­
sterunek?

Osk.: Nie. Ja pierwej poszedłem na posterunek 
z komisarzem. Ludzi prosiłem, aby rozeszli się. Oni 
jednak nie usłuchali i zje wili się przed posterun­
kiem. Tłum zażadał wypuszczenia aresztowanych!

Przew.: Co na to powiedział komisarz?
Osk.: Komisarz zażądał rozejścia się i zagroził 

strzelaniem,
Przew.: A ludzie?

SALWA POLICJI.
Osk.: Ludzie wołali: Niech strzelają! Zginiemy, 

to zginiemy! I tak życie nasze jest marne. Niedość, 
że głód i nędza, — to jeszcze nas poniewierają 
i  z chłopem źle się obchodzą. Wtedy komisarz ka­
zał strzelać. Rozległa się salwa. Padło 5 trupów7, 
w tem 3 kobiety. Wszyscy otrzymali strzały z óyluj 
co świadczy, że tłum już rozchodził się.

Przew.: Czy pan nie namawiał ludzi do ataku 
na posterunek?

PROWOKATORZY.

Osk.: Nie! Nie miałem zamiaru zdobywania po­
sterunku. My chcieliśmy w prawy i legalny sposób 
zamanifestować i na tej drodze rądać zmian. Cały 
czas uspokajałem ludzi. i

Przew.: Czy Burd? nie radził, że atak na po­
sterunek trzeba zorganizować wczesnym rankiem?

Osk.: Nie. To niemożliwe, gdyż Burda jest spo­
kojnym człowiekiem.

LADA ISKRA MOGŁA WYWOŁAĆ POŻAR.
Sędzia Zaliwski: Co brio właściwą przyczyną 

zajść?
Osk.: Mojem zdaniem, policja wzburzyła llum 

zakazem strzelania z moździerzów.

Sędzia: Dlaczego ludność jest rozgoryczona?
Osk. Była, bieda, źle obchodzono się. Lada iskra 

unogia wywołać pożar, przytem Bernadzik prowo­
kował.

Sędzia: Przecież pana uważano za przywódej 
i od pana wszystko zależało. Pan jednak nie dat 
rozkazu rozejścia się i  sam nie odszedł.

Osk.: Zostałem, abj czuwać i nie dopuścić do 
gorszycn rozruchów,

STRZELCf.
Mcc Czarnecki: Czy b /li w tłumie „strzelcy"?
Osk.: Przecież na lawie oskarżonych zasiada 

kilku „strzelców".
Mec. Zieliński: Czy pamięta pan treść rezolucji, 

przedłożonej staroście?
Osk.: Żądaliśmy, aby wykonywano Konstytucję, 

aby istniała sprawiedliwość, aby wyroki sądowe 
zapadały nie według rozkazu władz administracyj­
nych ułożone zgóry, żądaliśmy uwolnienia od od­
powiedzialności więźniów7 brzeskich.

Mcc. Zieliński: Czy starosta mówił, że żądania 
te są nielegalne?

Osk.: Starosta przyjął je do wiadomości. Żąda­
nia były uzasadnione i miały na celu poprawę doli 
mas chłopskich i uspokojenie ich. Na wsi panują 
fermenty, głód i nędza. Chłop nie ma za co kupić 
soli, a nastrój pogłębia się przez szykany i depta­
nie godności ludzkiej. Głosi się zasadę, że trzeba 
„trzymać chama za mordę". To wszystko chcieliśmy 
zw7alezyć i rozpoczęliśmy akcję obrony chłopa.

„CHŁOPSKI GENERAŁ".
Zkolei zeznawał oskarżony Sigda, którego zezna* 

nia nie wniosły nic nowego do sprawy, poazem 
przesłuchano Józefa Burdę, zwanego „chłopskim  
generałem".

S. Zaliwski: Dlaczego nazywają pana „chłopskim 
generałem"?

Św.: To już tak jest, że z igły robią widły.
Sędzia M śledztwie zeznał pan, że ludzie 

z Brzozy Królewskiej m ieli 8 karabinów'. Czy tak 
było?

Osk.: Tego w śledztwie nie powiedziałem.
 ooOOoo-

Proces tarnowski
o za jśc ia  w  S ęd z iszo w ie .

Przed sądem okręgowym w Tarnowie odbył sią 
czwarty z serji procesów o zajścia w powiecie rop- 
cizyekim. Na ławie oskarżonych zasiedl’ Wojciech 
Pasko z Wiśniowej, józef Przydział f Stanisław 
_<ł rzan z Iwierayisk. Paśko odpowiadał z więzienia.

A kt oskarżenia zarzucał podsądinym to, że w  ohin 
j czerwca 1933 rofeu około/ godziny 10-rcj wiecizo- 
tem, gdy tłum kilkutysięcy chłopów przeciągał do 
Kozodrzy pnzez Sędziszów, oskarżeni mieli okrążyć 
burmistrza Piragtowskiago i przemocą wepchnęli go' 
w tłum. — Mieli również postąpić w ren sposób 
w stosunku do W ładysława Jagody.

Po puzemówdeniach prokuratora i obrońców dr. 
Sady, dr Chmielą, eąd wydał wyroić, którym unie­
winnił osk. Paakę i Chrzana, zaś osk. Przydział# 
skazał na 5 tygodni aresztu ba; zawiedzenia, kary

■ oooOooo-

Proces w Ritszowle
o Krwawe zajścia w Wólce 

pod Lasem.
W dniu 3 października b. r. rozpoczęła się w rzC- 

szowsKim sądzie okręgowym rozprawa o krwawe 
zajście w Wólce pod lasem. Oskarżonych jesł 38 
włościan z Wólki pod lasem, Medyni łańcuckiej, Łu- 
kawca i Stobiwnej. Wedle aktu oskarżania poszło
0 napaść na 2? posterunkowych w leeie ordynacji 
łańcuckiej 19-go czerwca b. r. Chłopi wycinali i za­
bierali drzewo z 'asu. Policją dowodził komisarz Rej- 
inan. Tłumi sięgał liczby 2 tysięcy ludzi. Dziewięciu 
posterunkowych zasrało kantuzjonowanych od pałek
1 kamieni, a  poster linkowy Rejman otrzymał strzał 
w lewy bok, od którego zmarł w kilka godzin. Po­
licja wydarłszy' się z tłumu, dała do niego salwę, 
od której zostali zabici Stanisław Tomaka, Józef 
Chmiel, Jan Kuraś, Stanisław Więcek i Antoni Pie­
traszek, a nanieni zostali oskarżony Miś, Józef Bojda, 
Adam Gielarowski i Jędrzej Walat

Do rozprawy wezwano 67 świadków.
Skład trybuna® jest następujący: przewodni­

czący s. o. Górski, wotanci s. o. Konopka i Janicki 
z Krakowa: Obronę wnoszą adwokaci: poseł Ijw o, 
Hakalla t Witusz, weizyiscy z Rzeszowa.

Adw. dr. Lawo zgłasza wniosek o wyłączenie s. o. 
Janickiego, ponieważ nie wchodzi w skład sądu rze­
szowskiego, Pozatem jeden z dzienników krakow­
skich donosi, że sędiztua Okręgowy Janicki jest wice­
prezesem „Strzelca", a na ławie oskarżonych zasiada 
Andrzej Kokoszka, miejscowy kom. „Strzelca".

Trybunał wniosek odrzucił. Po debianiu peirso- 
uaijow odczytano ak t oskarżenia.

li , ii oOo—"■ < ■
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Wiadomości ze świata.
^ P r s e f l l ^ ^ ^ s r t a t n i c h ^ i r ^ d a p z e n .

Ubiegły tydzień będzie w historji tygodniem niezwy- dla i zbankrutowała a w jej miejsce'weszły cele i dą- 
klycŁ Bensacyj. W polityce międzynarodowej zaszły w y-! żenią imperialistyczne. Źródło tego bankructwa, — wy­
padki, które świadczą o wielkiem zaćmieniu horyzontu pływające z ciemnic i przepaści dyktatury jawnej czy 
politycznego. Idea powszechnego związku narodów zbla- ! ukrytej,— bije mocno i grozi potopem pokojowi świata.

*

Niemcy wystąpiły z Ligi Narodów
i Komisji Rozbrojeniowej.

R ozw iązan ie  R e ich sta g u . — N ow e w ybory 12 XI.
P orozum ienie fraocusko-angielsko-am crykań- 

sk ie  w  spraw ie rozbrojenia doprow adziło do n ie­
porozum ienia. N iem cy uznały projekt tego ze­
społu  za dążenie do upokorzenia ich m ocarstwo­
w ego stanow iska i w  form ie pretesfn w ystąpiły  
z Ligi Narodów a rów nocześnie prezydent Rze-

----------------oooOOOo oo
ROJENIA NIEMIECKIE.'

Prof. Fryderyk Lezius z Królewca wypracował tajny 
polityczny memorjal p. t.: „Niemcy a wschód*'. Lezius 
przedstawia w tym memorjale cele polityki niemieckiej 
i układa je w program maksymalny i minimalny. Nie ma 
może powodu uważać tą pracę Leziusa za dokument waż­
ny i powainy. jednak trzeba go brać pod uwagę, gdyż 
mówi o tern, jak dzisiaj wyglądaj'; pożądania i rojenia 
imperialistyczne Niemiec.

PROGRAM MAKSYMALNY.
Rozwój Rosji jako państwa światowego grozi bezpie­

czeństwu Niemców', gdyż za lat 50 Rosja będzie liczyć 
400 mi lj on ów mieszkańców. Wobec tego treeba jej zosta­
wić tylko Wielkorusów i Syberję, która podsyca jej spór 
z Azją. Polska, państwa bałtyckie i Białoruś muszą zni­
knąć i poddać się hegemonji Niemiec. Kolonizacja nie­
miecka przyniesie tym krajom spokój a ich ludność musi 
wy wędrować na wschód. Natomiast niepodległa Ukraina 
pod protektoratem Niemiec osłabi Rosję, utoruje Niem­
com drogę do Czarnego morza, ale celem trzymania jej 
w szachu należy Kaukaz, Krym i potowe północnych 
brzegów Czarnego Morza oddać Turcji, która zawsze bę­
dzie służyć sprawie niemieckiej. W ten sposób zasięg 
języka niemieckiego wzrośnie potrójnie, zwłaszcza gdy 
wysiedli sie ludy innojęzyczne. Państwo zaś niemieckie, 
sięgające od Atlantyku po Morze Czarne zapewni Europie 

i fvr-m\7 n n k ń i. T a k ie  c e le  nonierali kombatanci Prus.

szy rozwiązał R eichstag i odw ołuje się  w ten spo­
sób do w oli narodu. (Glosowanie w dniu 12 listo­
pada br. ma wykazać, czy naród niem iecki zga 
dza się  z punktem  w idzenia sw ego rządu, czy dą­
ży do pokoju, czy do wojny.

wieczny pokój. Takie cele popierali kombatanci
PROGRAM MINIMUM.

Na razie Niemcy muszą osiągnąć swe minimalne cele 
Cały Bałtyk musi należeć do Rzeszy niemieckiej. Tym-* 
czasowo lepie; jest dopuścić Rosje do morza Czarnego, 
aniżeli pozostawić jej brzegi Bałtyku. Równocześnie trze­
ba zdobyć wszystkie ziemie polskie, Wołyń, Podole od 
Bugu aż po Dniepr oddać Ukrainie zachodniej a u stóp 
Karpat stworzyć małe państewko krakowskie pod władzą 
Niemców. Na tronie ukraińskim należy osadzić Habsbur­
gów jako wasalów Rzeszy. W ten sposób już obecnie 
granica z Rosją musi dojść do Berezyny, ogarnąć całe 
Polesie i otoczyć Ukrainę od północy i zachodu. Narody 
zaś zamieszkuiace zdobyte ziemie, rządzone bedą bez­
względnie. według prawa zwycięzców 1 zniknąć z po­
wierzchni śwuata i pamięci historji.

Taki manjacko-fnntastyczoy program mimimalny wy­
chodzi obecnie na światło dzienne z wielką otwartością 
w opinji publiy.il ei w Niemczech.

POLITYKA FRANCUSKA.
Historja dowodzi, że Francuzi byli zawsze narodem I 

wielce pokojowym i nie lubią ponosić ofiar krwi. Z tego 
pacyfistycznego nastroju Francji korzystają Niemcy i ata- ' 
kuja z wielką pewnością wschód.

To też Pertinas, wybitny publicysta francuski i znaw­
ca tajemnic polityki zagranibznej. ogłasza światu wiado­
mość o zgodzie Francji na redukcję armji. Taka redukcja 
osłabi siłę odporną Francji, uśpi jej czujność na wscho­
dzie i doprowadzi wrkońcu do zależności od Niemiec. — 
Anglja i Stany Zjednoczone miały skłonić rząd francuski 
do ustępstw tego rodzaju w zamian za przyrzeczenie Nie­
miec, że przystąpią do konwencji rozbrojeniowej.

Rewelacje Perłinaxa zaniepokoiły opinję francuską. 
Rząd Deladiera mnsiał zawrócić, Francja nie zrzeknie się 
swego prawa do obrony i obrażone Niemcy popłynęły 
przeciw' prądowi

WŁOCHY GODZĄ SIĘ Z FRANCJĄ.
Francja i Włochy doszły wkońcu do porozumienia w 

sprawie gospodarczej rekonstrukcji państw naddunaj- 
skich. Projekt czeski upadł, a okazało się, że wpływy 
Węgier są wdększe i poważniejsze. Umowy gospodarcze, 
które mają być zawarte, rozbijają Małą Ententę, gdyż 
zawierane będą z każdym państwem osobno a nie 
uwzględniają żądania Czechów, by je zawierano z Małą 
Ententą. •jako jedną stroną. W ten sposób przekreślono 
zasady „małej gospodarczej koalicji" pod egidą Czecho­
słowacji a równocześnie złamanie solidarności Malej En- 
tenty, gdyż1 Rumunia i Tugosławja zgodziły się na punkt 
■widzenia Budapesztu przeciw Pradze.

Nie należy również zapoznawać faktu że Rumunia i 
Jngosławja szukają porozumienia z Turcją. Grecją. Buł- 
garją tale w dziedzinie gospodarczej jak politycznej. Za­
stanawia również fakt. że Francja przestała popierać 
Czechosłowację a w olała pogodzić się z Włochami. Pol­
ska nie wywierała decydującego wpływu ąa powyższe 
pertraktacje i nie brała w nich udziałp.

DR. MIKOŁAJ TITULESCU W  POLSCE.
Dnia 9 października 1933 r. przybył z Wiednia do 

Warszawy minister spraw zagranicznych Dr. Titulescu 
z urzędnikami ministerstwa spraw zagranicznych w Ru- 
munji. Równocześnie urzędowa gazeta rumuńska w Bu- 
•Sareszcie ,.Cuventul“ podnosi, że sojusz rnmuńsko-pol- 
ski opiera się nietylko na traktacie, lecz przede wszyst- 
kiem na wojennych interesach i wspólnej misji na wscho­
dzie.

Narady fnin. Titulescu z Polską trwały dość długo, 
wyniki narad jednak nie są znany.

ANGLJA W YKAZUJE NIEZDECYDOW ANIE
Angielski minister spraw' zagranicznych sir John Si­

mon konferowmł z delegatem niemieckim Nadolnym, 
przedstawi! mu swe warunki rozbrojeniowe, ale nie za­
znajomił z wynikami narad z Francją i Ameryką. W toku 
rozmowy wyłoniły się wielkie różnice zapatrywań między 
Anglją a Rzeszą niemiecką i one wywołały odroczenie 
dalszych rokowań i rozmów. Fakt ren wTywołał zaniepo­
kojenie w Berlinie.
DOKOŁA ZMIANY KONSTYTUCJI W  POLSCE.

Decydujące czyniki w' Polsce zamierzają mimo wszyst­
ko puścić na falę sejmową sprawę zmiany Konstytucji. 
Obecnie zanosi się na gruntowną zmianę naszego ustroju 
prawno-politycznego, który zrywa zupełnie z obowiąziu- 
jącemi obecnie zasadami. Dlatego to ozdobi się wkrótce 
kilka tysięcy ludzi Krzyżem Niepodległości i powiększy 
w ten sposób liczbę „elity".

W sejmie obecnym brak potrzebnej większości, 2/3 
głosów dla uchwalenia nowej Konstytucji. Wobec tego 
trzeba zdobyć przeszło 30 głosów poselskich. Z uwagi na 
to, że pozyskanie dla tej sprawy posłów opozycyjnych 
okazuje się nawet niemożliwem. dążyć się będzie do 
zmniejszenia 'głosów opozycji i na temat tej „operacji" 
krążą różne niesprawdzone pogłoski.

ANGLICY W  OBRONIE DEMOKRACJI.
Rada generalna kongresu związków zawodowych 

w Londynie potępia bardzo ostro wszelkie dyktatury. —  
W rezolucji i uchwałach postanowiono zwalczać wszelkie 
dyktatury tak komunistyczne jak faszystowsKie i bronić 
praw ludu przed wszelkim terrorem i bezprawiem.

i ........  *..... .................................

apelacyjny uwolnił częściowo z a i t  154 k. k. Jana 
Płoskonkę, zniżając mu wymiar z 9 na 4 miesiące 
i zawieszając wykonanie kary na 5 lat. Franc. 
Włochowi zniżył sąd k a rę  z 16 na 12 miesięcy. Po­
zostałym czterem, a to Majerowi., Ludwikowi Wito 
sowi, Lachowi i Lalikowi zmieniono kwalifikację 
czynu, pozostawiając wymiar kary ten sam.

W obszernych motywach Sąd apelacyjny uznał 
zarzuty natury  form alnej za błahe lub  spóźnione 
i stanął zasadniczo na stanowisku, iż sąd  pierwszej 
instancji miał prawrn swobodnej oceny zeznań zło­
żonych w śledztwie i w przewodzie sądowym.

Co do stosowania artykułu  154, który domaga 
się publicznego nawoływania do przestępstw a, Sąd 
apelacyjny stoi n.a stanowisku, iż wystarcza, jeśli 
sprawna tak działa, że jego wola dochodzi do 
wiadomości szerszego ogółu, a sprawca zdaje sobie  ̂
z tego spraw ę.

Sąd przypom niał, że za powiedzenie kasacji 
winno nastąpić do 3-ech dni, a w niesienie jej do
7-miu, przyczem wszyscy oskarżeni, z wyjątkiem 
Ferensa, winni są (jako skazani poniżej 2-óch lat) 
złożyć po 100 zł. tytułem  opłaty kasacyjnej.

Obrońca dr. Pozowski prosił Sąd o wypuszcze­
nie na wolność 4-ech oskarżonych, pozostających 
dotąd w więzieniu — aż do uprawomocnienia się 
wyiroku.

Decyzję w tej sprawie sąd ma wydać na piśmie.

Od Redakcji.
Bardzo często redakcja nasza otrzymuje długie 

korespondencje, co gorsza, pisane ołówkiem, nieczy­
telne, trudne do odcyfrowania. Ozyitanie tych ko­
rę apondencyj pochłania moc drogiego czasu, wstrzy­
muje normalną, pracę redakcyjną i  oąganizacyjną.

PiuSimy pisać krótko, jasno, wyraźnie, na jednej 
stronie arkusza, zostawiając przytem dość duży mar­
gines.

Listy adresować: Kranów, Redakcja „Piasia",
Mały Rynek 4.

Pod korespondencjami umieszczać podpis pełny, 
miejscowość i pocztę. (Jeżeli k toś nie życzy sobie, 
by jego nazwisko umieszczać w gazecie pod kores­
pondencją, należy to zaznaczyć).

Redaktor przyjmuje codziennie od godziny 11-teJ 
do 13-tej — za wyjątkiem niedzieli, św iąt 5 ponie­
działków.

■

to piszą inni?
Uwagi na tem at procesów 

małopolskich.
„Obrona Ludu“ — organ narodowego ruchu ro­

botniczego w artykule p. t. „Uwagi na temat pro­
cesów małopolskich" — zastanawiając się  nad 
podłożem zajść w Malopolsce, których epilog 
rozgrywa się obecnie przed sądami, pisze;

„Jest przecież rzeczą dowiedzioną, że chłop 
polski jest najspokojniejszym i najeierpIiwMyir. 
żywiołem społecznym. Jest to urodzony materjał 
dl iftiniiarkowanej podstawy rządzenia. Wymaga 
tylflR) pewnego minimum zaspokojenia jego ży­
ciowych potrzeb, oraz sprawiedliwego trakto­
wania. Trudno wyobrazić sobie, by takii ele­
m ent mógł zostać wyprowadzony z równowagi 
i pchnięty' na drogę publicznych gwałtów, jak 
to form ułują odnośne oskarżenia, tylko na 
skutek agitacji. Aż nadto widoeznem jest, że 
gdyby nie istniały tam głębsze przyczyny nie­
zadowolenia. żadna, najgwałtowniejsza nawet 
agitacja, która zresztą nie leży w charakterze 
tamtejszych działaczy 
się przeważnie — jak 
wanyeh „Piaistowców", 
mas chłopskich.

O tern glębszem. smutnem

ludowych, składających 
wiadomo — z umiarko- 
nie zdołałaby poruszyć

mówią przed sądami
Z odwagą, godnością i 
politycznem — m alują 
wwdarzeń".

trflgieznem tle 
zeznania oskarżonych.

niem ałem  wyrobieniem 
oni podłoże tragicznych

Proces żywiecki przed sądem 
apelacyjnym w  Krakowie.

Przed Sąd (‘iii apelacyjnym w 
się proces o znane zajścia w

Krakowie toczył 
Źywieckiem

Trybunał zatwierdzi! wyrok pierw szej instancji 
(sądu okręgowego w W adowicach) co do 24-och 
oskarżonych, a. co do 7-miu zmienił następująco:

Profesora Ferensa skazał zamiast ua 3 lata 
na 2 i pól roku więzienia, uw alniając go od winy 
nawoływania do rozruchów w' Białej, a przyjmując 
naw oływ anie do rozruchów w Żywcu. Trybunał

W MĄKO WIE PODHALAŃSKIM odbył się Zjazd 
pow. Surom. Lud w amin 24 wrrze&nia, przy udziale 
posła Wojciecha Roja. Oprócz p. posła przemawiali 
p. Zajda Wincenty, p. Dr. Hołda p. Chorąży, p- Wła­
dysław Zajda z Zawoji i innii. Uchwalono rezolucje 
podobne do rezolucyj w innych powiatach.

W RYGLICACH, powiat Tarnów, 65-letm Antoni 
Podlascfc, po omłócetniu zboża, wszedł na kopę 
słomy, celem udeptania jej. W pewnym momencie 
spadł z wysokości 3-ch metrowej tak  nieszczęśli­
wie, że złamał sobie etos pacierzowy i zgruchotai 
obie łopatki. Po przewiezieniu do szpitala- nieszczę­
śliwy starzec zmarł.

c ooooo---------
DZIECI MORDERCAMI.

W oałej kolicy wsi Kręgle, w pow. konińskim, 
wiełlde wrażenie wywołała niezwykła zbrednia dzie­
ci. Pewnego niedawnego dnia wracał ze szkoły
8-letmi Józef Maciaszczyk w towarzystwie 84etmego 
Jana i lO-iefmiefgo Stefana Rumaków.

Maciaszczyk wdał się z nimi w zabawę, w czasie 
której wywiązała się kłótnia. Bracia Rumakowi® 
przewrócili towarzysza i poczęli go tak  bić, iż Ma­
ciaszczyk stracił przytomność. W chwile później 
znaleźli go przechodnie i przenieśli do domu ojca, 
gdzie wkrótce wyzionął ducha.

—   -O0O -
KARA ZA RZUCENIE BU TELK Ą  W P O R T R E T

W Jadowie zawieszony został w urzędowaniu 
funkcjonariusz dyrekcji kolejowej warszawskiej Cze­
sław Skieryńslki i skazany przez sąd na miesiąc wię­
zienia za rzucenie butelką, w portret m inistra p. Jó ­
zefa Piłsudskiego.

—— -ono-------
UKARANY ZA BLUZNIERSTW O.

Sąd okręgowy w Sosnowcu skazał niejakiego 
Asmendę, k lćry  niezadowolony z uporczywego de­
szczu. bluźnił Panu Bogu, na \  rok więzienia.

 — oOo--------
5 OSÓB ZATRUTYCH SAMOGONKĄ 

NA W ESELU .
W zagrodzie .W. Andułczeuki .na Wileńszczyźnie 

przyszło w czasie odbywającego się tam weseliska 
do wielkich awantur i bijatyk* między gośćmi, przy- 
ezem cześć pijanych biesiadników domagała się. no­
wych noroyi wódki.

Z powodu spóźnionej pory wódki nie m oina by­
le- dostać ■ wówczas gospodarz udał się do nieja­
kiego Piotra Usłańca, który się trudnił oprowadza­
niem wódki, tak zwanej „snmógoukPS, Tym trun­
kiem tak  się uraczyli wesolnicy, że pięciu musiano 
przewieźć do szpitala, a jeden z nich w drodze 
umarł.
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S f z i a i  s a m o r z c d o m y .

Przed wyborami gminnemi.
Już w najbliższycn tygodniach mają się odbyć 

w niektórych powiatach wybory do samorzą­
dów gminnych na podstawie nowej ustawy samo­
rządowej, uchwalonej przez większość sanacyjną 
podczas ostatniej sesji sejmowej. Różni się cna 
całkowicie od obowiązujących dotychczas prze­
pisów prawnych.

Jak  wielkie znaczenie dla chłopów ma samo­
rząd gminny i jak ważne są wobec tego wybory 
gminne, o tem każdy na wsi wie dubrze żeby 
jednak chłopi mogli wygrać wybory gminne i za­
bezpieczyć sobie należny im wpływ w samorzą­
dzie, muszą doskonale znać nowe przepisy doty­
czące wyborów do samorządów. I dlatego też wo­
bec zbliżających się wyborów podajemy najważ­
niejsze przepisy z nowej ustawy, które chłopi 
winni mieć pod ręką i pi-zed oczyma, żeby wie­
dzieli, jakie im przysługują prawa i jak się mają 
bronić przed nadużyciami wyborczemi.

* * * t. 
Mówiliśmy julż niejednokrotnie, że nowa ustawa 

samorządowa, uchwalona, przez obeeraą większość 
sanacyjną, podporządkowuje samorząd starostom 
i wojerwodom, że zupełnie ogranicza swobodę uchwa- 
lamia swoich spraw przez władze samorządowe 5td., 
powtarzać tego nie będziemy.

Jednak mimo chęci nie mogła sanacja pozbawić 
całkowicie ludności wpływu na samorząd. Boć wte­
dy już sama tak a  organizacja byłaby zbyteczna, 
i m usiałoby się  ją  zmieść. Przewidziano w ustaw ie 
zatwierdzanie uchwał czy wyborów władz, ale nie 
można było przewidzieć narzucania uchwał przez 
władze nadzorcze, bo wtedy już cień nawet samorzą­
du by zniknął.

Dlatego na podstawie tej nowej ustawy nie mo­
żna radzie gminnej, czy powiatowej nakazać, że 
masz to uchwalić, jeżeli inne ustawy wyraźnie tego 
obowiązku na gminę lub samorząd powiatowy nie 
nakładają. Możma radę rozwiązać, można nie zatwier­
dzić jej uchwały, ale nie molżna za nią uchwalić.

Nowa ustawa z d. 23 marca 1933 r. przewiduje 
ttp. dla gmin wójtów zawodowych. Taki wójt wy­
bierany jeet na lat 10- Ale już po wysłużeniu 10 la t 
należy mu się conajmniej 35% emerytury, a  gdyby 
umarł to  część tej em erytury należy się pozostałej 
tonie i dzieciom małoletnim. Wyobraźcie sobie, że 
3 takich wójtów zawodowych po kolei w gminie 
urzędowało! Gmaina będzie im musiała płacić 105 % 
ożyli przeszło jedino całe uposażenie. A gdyby radia 
gminna tego samego człowieka powoływała na na­
stępne kadencje jako wójta zawodowego to i  tak  
na tym nie zyskuje, bo em erytura zwiększa mu się 
« roku na rok i może dojść do 92 % ostatnio otrzy­
mywanego uposażenia.

Dodać przytem należy, że wysokości uposażenia 
nie ustala rada gminna, ale, ustala to uposażenie 
wydział powiatowy.

Nie potrzeba Wam, Czytelnicy, tłumaczyć, jak 
wielkie byłoby to obciążenie dla gminy takie płace­
nie podwójnych pensji dla wójta urzędującego i dla 
byłych wójtów.

Na szczęście wójta zawodowego nie można gminie 
narzucić. Musi być na to uchwała rady gminnej. 
Gmina więc może uniknąć tego ciężaru na emery­
tury  wójtów, jeżeli będzie miała dzielną i odważną 
radę gminną, która sobie takiej uchwały nie da na­
rzucić.

A kandydaci już obecnie szykują się na  te stano­
wiska, bo są lepsze nawet od państwowych. Urzęd­

nik państwowy musi czekać na emeryturę 15 la t 
i otrzymuje tylko wtedy gdy go zwolnią, a to nie 
zależy od niego. Mogą przenosić go, a jak się poda
0 zwolnienie nic nie dostanie. W gminie wystarczy 
przesłużyć 10 lat i 35% emerytury dostać musi. 
Może mu nawet rada gminna zaliczyć do emerytury 
służbę poprzednią, czyli powiększyć te 35 % znacznie, 
to jest do połowy, dwuch trzecich albo wyżej.

Wszystko gmina będzie płaciła, jeżeli jej rada 
gminna będzie się składała z ludzi uległych lub ze 
sługusów wójtowskich.

Jak  ze sprawą wójtów zawodowych tak i z wielu 
innemi, nie można ich będzie gminie i powiatowi 
narzucić, jeżeli jej radni większością nie uchwalą.

A trzeba nam wiedzieć, że samorządy gminne
1 powiatowe wydają dziś rocznie około 200 miljo- 
mów złotych. Część tych pieniędzy na podstawie 
ustaw  zgóry jest określona.: mp. na uposażenia wój­
tów, sekwestratorów, szkoły powszechne i it. p. Te 
w ydatki mogą być narzucone przez władze nadzor­
cze w granicach ustawami przewidzianemu

Ale około dwuch trzecich części tej sumy, zwła­
szcza w samorządach powiatowych wolno nam wy­
dać dobrowolnie. Można ją  zmniejszyć lub zwięk­
szyć. Zależy ta od rady gminnej w gminie i rady 
powiatowej (sejmiku) w powiecie. Władza nadzorcza 
nad samorządem nie może tych wydatków narzucić. 
A gdyby to uczyniła wolno decyzję jej zaskarżyć 
do władzy wyższej, a gdyby ta me zniosła tej decy­
zji, miodna zaskarżyć taką decyzję do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego i sprawę się wygra.

Bez uchwał rad nie wolno zasiągać pożyczek. Te­
go również nie wolno narzucić. )

Jak  z tego widzimy, w ramach tej nowej ustawy 
samorządowej ■ pracować porządnie będzie bardzo 
trudno. Każda bowiem uchwała może być w tej czy 
innej formie zaczepiona i uniemożliwione jej wyko­
nanie, ale z drugiej strony dzielne rady; gminna czy 
powiatowa mogą nie dopuścić do narzucenia im 
uchwał zgóry przez władze nadzorcze.

Trzeba nam również wiedzieć, że i te władze 
nadzorcze mogą mieć także swoją wolę niezależną^ 
szczególnie, gdy chodzi o władze nadzorcze nad 
gminami. Władzą nadzorczą nad gminą jest Wy­
dział Powiatowy, składający się ze starosty i 6 
członków wybranych. Jeżeli to będą ludzie dzielni, 
świadomi rzeczy a ludowi oddani — to decyzje ich 
nie będą skierowywane przeciwko dobrym uchwałom 
rad gminnych. (

Zdawali sobie z tego sprawę sanotoTzy, uchwa­
lając ustawę samorządową. Ponieważ już dalej sa­
morządu w swoich sprawach ograniczyć nie mogli 
więc zwrócili płrzedewszystkiem uwagę na wybory.

Talk? system wyborczy srara.li sie obmyślić, ażeby 
im pozwolił małą garstką swoich zwolenników sa­
morządy opanować. System ten obliczony jest na 
to, że duża nawet masa ludzi ale nieuświadomio­
nych o sposobach wyborczych i nieorganizowana 
otrzyma mniejszość w radach gromadzkich a przez 
to mniejszość w radzie gminnej, powiatowej^. w wy­
dziale powiatowym. 'ćił

Udać to może im się tylko wtedy, gdy lud wiejski 
istotnie będzie nieuświadomiony o zasadach wybor­
czych i nie zorganizuje się przed wyborami.

Dlatego poznajmy te zasady póki mamy jeszcze 
Czas i zorganizujmy wybory tak, aby istotnie nasza 
wola w nieb się przejawiła.

A. Bogusławski.

Ordynacja wyborcza.
PRAWO WYBIERANIA I WYBIERALNOŚCI 

8o rad gromadzkich, rad gminnych i rad powiatc 
wych, sołtysów i wójtów.

a) PRAWO WYBIERANIA.
Każdy obywatel państwa, aby mógł głosować 

do organów samorządowych, musi mieć prawo wy­
bierania. (głosowania). W edług nowej ustawy samo­
rządowej, uchwalonej przez Sejm 10 lutego 1933 r. 
prawo wybierania ma każdy obywatel państwa, 
zarówno mężczyzna, jau kobieta, o ile odpowiada 
następującym warunkom:

1) ukończył do dnia zarządzenia wyborów 
24 lata.

2) przynajmniej od roku, licząc wstecz od dnia 
zarządzenia wyborów, mieszka na obszarze tego 
związku samorządowego (gromady lub gminy), 
w którym mają się odbywać wybory:

3)nie utracił prawa wybierania do Sejmu.
Praw a tego może być każdy pozbawiony .na czae 

postępowania karnego w sprawach o zbrodnię, od

chwili wszczęcia śledztwa karnego, zaś w postępo­
waniu kamem, w którem się śledztwa nie prowadzi, 
od chwili doręczenia aktu oskarżenia.

Czas ten może trwać przez przeciąg całego śledz­
twa aż do jego ukończenia, t. j. może to trwać narą 
tygodni, a nawet, p^.tę miesięcy, o ile nie zostanie 
na rozprawie skazany na karę, która  pozbawia oby 
watela praw a wybierania do Sejmu, gdyż wtenczas 
pozbawiony zostaje prawa wybierania wogóle. Prawa 
wybierania każdy obywatel winien strzec sam, a ’o 
dlatego, aby n ie  był tego praw a pozbawiony dla 
jakichś błahych powodów. A zatem — każdy kto 
ukończył 24 łata i zamieszkuje na terenie wybor­
czym rok — winien po ogłoszeniu wyborów stwier­
dzić na liście wyborców w gromadzie lub w gminie, 

i czy jest na tej liście zamieszczony. Musi dokładnie 
I obliczyć sobie lata i czas zamieszkania, a tc dlatego 
1 żeby nie pozwolić wykonującym spisy wyborców 
robić ludzi dla siebie1 niewygodnych ze względów 
politycznych młodszymi (małoletnimi — mniej niż 
24 lata) lub też chwilowo zamieszkałymi, gdyż tego

rodzaju praktyki, mogą pozbawić prs..ra głosowania 
wielu obywateli.

b) PRAWO WYBIERALNOŚCI- ...
Aby zostać radnym gromadzkim, radnym gmin­

nym i radnym powiatowym, sołtysem lub wójtem 
trzeba mieć prawo wybieralności. Prawo wybieral­
ności według nowej ustawy (art. 4) m a każdy oby­
watel bez różnicy płci, który ukończył do dnia za­
rządzenia wyborów 30 Ht, mieszka rok na terenie, 
w którym odbywają się wybory i Die stracić prawa 
wybieralności do Sejmu. Do .Wydziału Fowiaiowrgo 
na sołtysa, i wójta może być wybrany ten, ik!to oprócz 
tych warunków włada językiem polskim w słowie 
i piśmie, oTaz posiada w pracy samorządowej przy­
gotowanie praktyczne. Tak samo, jak prawa wybie­
rania, tak i prawa wybieralności musi każdy pilno, 
wać, by go nikt bezprawnie nie pozbawił.

PRZEPISY WYBORCZE DO RAD 
GROMADZKICH.

W ybory do rad gromadzkich są powszechne, 
równe i bezpośrednie. To znaczy; że wszyscy w je­
dnym czasie głosują, mają równy głos i głosują bez­
pośrednio na  radnego gromadzkiego. Sposób głoso­
wania nie jest nam jeszcze znany, gdyż uzależniony 
jest od rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrz­
nych, który do ostatniego czasu okólnika w tej spra­
wie nie wydal. Jednak na podstawie ustaw y można 
już zorjentować się, jak będą wyglądać przyszłe wy­
bory do rad gromadzkich.

PODZIAŁ NA OKRĘGI.
Każda gromada stanowić będzie jeden okręg, alb< 

też będzie podzielona na kilka okręgów. Podziału 
na okręgi będzie dokonywał starosta. Według usta­
wy okręg złożony będzie z domostw. A więc — 
może być okręg., składający się z dwuch domostw, 
(gospodarstw) i okręg, śniadający się z 50 domów. 
Przepis tem niewątpliwie będzie ułatwiał administra­
cji nadużycia wyborcze, zwłaszcza wtedy, kiedy nie 
będzie chciała dopuścić opozycji do rad gromadz­
kich. Naprz.: wieś cała z wyjątkiem 4 domostw nale­
ży do Stronnictwa Ludowego, czyli, że cała rada 
gromadzka w inna składać się z sympatyków Stron­
nictwa ludowego, o ile byłby jeden okręg, w któ­
rym większość decyduje. Dlatego też .starosta :na 
prawo stworzyć kilka okręgów, a z tych 4-ech 'do. 
rnostw może stworzyć dwa okręgi i z reszty domostw 
(ludowych) 2 okręgi. Wtenczas wybory radnych mo. 
gą wypaść na niekorzyść ludowców, o czem jeszcze 
szczegółowo pomówimy.

NAJPIERW OMÓWIMY SPOSÓB WYBORCZ\
W JEDNYM OKRĘGU.

O ile gromada stanowi jeden okręg wyborczy,
wybory do rad gromadzkich są  tajne i oparte na 
zasadach ograniczonego glosowania imiennego, to  
znaczy, że każdy wyborca glosuje kartką, na nazwi­
ska kandydatów uprzednio zgłoszonych i ma prawo 
napisać na kartce % (jedna czwarta) nazwisk z ogól. 
nej liczby mandatów, jaka przypada na daną groma 
dę. Napizykiad: Jeżeli na gromadę przypada 12 ra­
dnych, to na kartce wolno napisać wyborcy tylko 
3 nazwiska. Dla łatwiejszego obliczenia .podamy ta ­
belkę, ile każda grom ada może mieć radnych. Gro­
mada licząca:

1) od 200 do 500 mieszkańców 12 radnych.
2) od 500 do 1.000 mieszkańców — 16 radnych.
3) od 1.000 do 1.500 mieszkańców — 20 radnych.
4) od 1.500 do 2.000 miaszkaców — 24 radnych.
5) ponad 2.000 mieszkańców ma być — 30 ra­

dnych.
(Dokończenie nastąpi).

Wiadomości z pow. Przemyślany.
PRZEMYŚLANY. — W naszym powiecie inaczej 

•traktuje się Polaków, a inaczej Ukraińców. — Ukra­
ińca jeszcze dotychczas żadnego nie usunięto z po­
sady ipaństwowej. Udziela się im zezwoleń na wszyst­
kie imprezy. Naczelne stanowisko w tut. Urzędzie 
rozjemczym obsadzono Ukraińcami, a to; przewod­
niczący p. Soohno i zastępca p. Mamowski (obydwaj 
Ukraińcy).

W dniu 10 września br. odbywały się wybory do 
Rady rolniczej, w Złoczowie. Z powiatu przemyślań- 
skiego do tej Rady rolniczej wybrano p. Łuckiego, 
ziemianina z Janczyna, b. oficera wojska ukiaiń- 
skiego.

Teraz warto się przypatrzeć, jak Ukraińcy za tę 
miłość do nich się odwdzięczają. Oto w nocy z 13-go 
na 14-go września br. w kilkunastu gminach tutej. 
powiatu pozrywali z budynków szkół powszechnych 
godta państwowe a wewnątrz poniszczyli portrety 
najwyższych dostojników Państwa Polskiego.

Ludowcy.
—-— -—oGo— ——

NOWY WOJEWODA TARNOPOLSKI.
Z dniem 10. października ustąpił wojewoda tarno­

polski Kazimierz Moszyński. Na jego miejsce miano* 
wany został pułkownik A. Maruszewski.
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Biurokraci) 
zmiłuj się nad nami!
Zeby zbadać taką drobną sprawy, czy niejaki 

Franciszek Stojek urodził się w roku 1898, czy w ro­
ku 1899 — trzeba było przeprowadzić następującą 
korespondencję.

E’om ijoan treść pism w tej oprawie1, bo trzebaby 
chyba 2-tamową Mątiikę aapisaó, podaję tylko daty 
i liczby- pism przesyłanych sobie wzajemnie między 
poszózegćlnjenni unzędama. - -

1) Powiatowa Komenda Uizuipełaieiń ąP. K. U.) 
w Będzinie 22/H. 1932 r. Nr. 38ł/l/Ewi<Ł/32 do S ta­
rostwa w Olkuszu.

2) Starostwo w Olkuszu 25/H. 1932 r. L. Wojsk. 
21 064/5/32 do Zarządu Gmiimego w Jangrocie.

3) Zarząd Gminy w Jangrocie dnia 17/111. 1932 r, 
L. 1534 do P. K . U: w Będzinie.

4) P. K. U. w Będzinie dnia 11 /IV. 1932 r. Nr 
381/1 do m agistratu miasta Dąbrowy Górniczej.

5) M agistrat m. Dąbrowy Górni cap j dnia 23/V- 
1932 r. Nr. 2849 do Franciszka Stojka.

6) M agistrat m. Dąbrowy Górni cl ej 1/VTT. 1932 t 
L. 2849 dr» P. K: U. w Będzinie.

7) P. K. U. w Będzinie 10/VIII. 1932 r. Nr: 
332/1 L. 18578/Ewid. 32 do Zarządru Gminy Prząsław  
pcrw. Jędrzejów.

8) Zarząd Gminy Prząsław 27/VIII. 1932 r. Nr. 
4567 do P. K. U. w Będzinie z załącznikami.

9) P. K. U. Będzin dnia 3/IX. 1932 r. 331/2 
I813/Ewid./32 do' P . K. U: Miechów.

10) P. K. U. Miechów 24/IX. 1932 Kr. 331/98/ 
23002 Ew i d . 32 do P. K. U. w Będzinie.

11) -P /K . U. w Będzinie 29/IX .1932 r. 331/28191' 
Ew. 32 do Zarządu Gminy Pnząisław.

12) P. K . U. w Będzinie z dnia 1 [X. 19-32 r.
831/@650fi/Ew. 32 do Zarządu Gmim- Prząsław.

13) Zarząd Gminy Prząsław  1/X. 1932 r. Nr 
5666 i 5575 do P. K: U. w Będzinie.

’ 14) P. K. U. w Będzinie 9/X. 1932 ,r. Nr. 331/1/ 
'3,367/Ewid./32 d'0 Zarządu Gminy w Jangrocib.

1-5) Zarząd Gminy w Jamgrocib dnia 15/XIŁ 1932 
Ł. 7426 do Zarządu Parafialnego w  Imbranowieach.

16) Zarząd Parafjalny w Im branom oach z dnia 
20/XIT. 1932 t. do Zarządu Gminy w Jimgrocie prze­
słał metrykę urodzenia Franciszka Stojka, ż-e uro­
dzony jest w 1899 r.

171 Zarząd Gminy w Jangrocie 29/XII. 1932 r, 
L. 7426 uo P. K. U. w Miechowie.

U. V  Miechowie "U /L  1933 ri- Nr. 
331/99/57/Ewid. 33 do P . K U, w Będzinie. 
v  19) P. K: U. w Będzinie 10/TT. 1933 r. Nr. 331/1 

Ł. 1207/Ew. 33 do Starostwa w Olkuszu.
20) Starostwo Olkuskie 27/IV. 1933 r. L. 9/86/5 

1933 r. do P. K. U. w Będzinie.
* U l )  P. Ki U w Rędiz-inie 24/V. 1933 r. L. 13950 
Em-id. 33 do Starostwa w Olkuszu.

22) Starostwo Olkuskie 19/VI. 1933 r. L. wojsk. 
9/285/5/33 do Zarządu Gminy w Jangrocie.

23) Zarząd Gminy w Jangrocie dnia 3/ITT. 1933 
Nt. 4923 do Starostw a Olkuskiego.

24) Starostwo Olkuskie z dnia 29 'VI1T. 1933 L. 
wojsk. 9/295/5/33 do Zarządu Gminy w Jangrocie.

25) Zarząd Gminy w Jangrocie 6/IX. 1933 r. do 
Zarządu Parafialnego w Imbramowioacfh.

261 Zarząd Parafjałny w Imibrainowicach 7/IX. 
1933 Nr. 84 do Zarządu Gminy w Jangrocie.

Dalszy ciąg pisaniny w toku...
Głowa się zawraca od tej pisaniny. Ileż to czasu, 

papieru... każde pismo musi być przyjęte, oznaczone 
liczbą, później w ysłane 1 t. d-

Organista z Imbramowie mówił mi. że gdyby się 
P. K. U: w Będzinie zwróciła wprost do zarządu pa­
rafialnego w Imbitamowicach, byłaby sprawa zała­
twiona szybko i krótką drogą.

Ozy wobec tego ty tu ł nie jest uzasadniony. 
Zagórowa, pow. olkuski. Stanisław Mirek,

Związek literatów ludowych.
Jak  już donosił swojego czasu kol. BrcAwicz 

o mającym powstać „Związku Literatów Ludo­
wych", dziś wysiłek ten został zrealizowany Zwią­
zek. ów, jest to  duża rodziną literatów z Bożej ła ­
ski, poetów-pisarzy wychowanych pod niską strzey 
cha; tych szarych skowronków naszych pól i łąk — 
huki, którzy chcą Ojczyźnie poświęcić swoją prace, 
k tóra może niejednokrotnie byłaby dźwignią m-oral- 
aa,. szerszej, warstwie społecznej i zachętą do w y­
trw ania w ciężkich momentach życiowych, która 
wreszcie podtrzymywałaby tężyznę duchową ' swoim 
przykładem.

Ażeby zaś umożliwić szerszym warstwom zro­
zumienie naszego zadania oraz programu pia-cy, 
■Związek redaguje własne, pasmo gazetkę miesięcz­
nik  narazie. k tó ra  będzie niejako trybuna, gdzie 
młodzi nasi . bracia będą , wypowiadać swoje myśli 
bądź prozą, bądź wierszem.

Dlatego też ponieważ z braku funduszów nie mo­
żem y sami zdecydować ilości nakładu etc., zwra,

■T I A  S Tł . dnia 22-go października (93.4 roku «tr 7.

cam-.się do społeczeństwa — do ludzi, którym za­
leży na tern, aząby to pismo mogło rozwijać 
się  — z prośbą o ponioc. Kto chciałby wiec 
nabyć owe pismo — czy to organizacje ludowe, 
czy też poszczególne jednostki —. żeby podał swój 
adres wraz ze ziiaic.zkienl pocztowym na 50 gr. (na 
ad res. Antoni Kucharczyk, Paszków ka, p. Wielkie 
Drogi), oraiz zam ówienie na pew ną ilość egzem pla­
rzy, celem ułatwienia Zarządowi ustalenia ilości 
nakładu. W I-ezym numerze będą podane warunki 
prenumeraty i bliższe informacje co do wydawni­
ctwa.- Redaktorem jest p. Antoni Kucharczyk — 
nasz kochany Jan tek  z Bugaja, który przecież do­
kłada wszystkich sił, żeby nam młodym przewod­
niczyć i pomagać, oraz świecić przykładom.

Mam mezłouhną, nadzieję, że apel ten znajdzie 
oddźwięk w szlachetnych sercach obywateli przy 
pomocy których będziem y mogli niejako .wejść 
między lub z któregośm y wyszli i siać w sercach 
braci naszych szczytną ideę Chrystusa — b ra te r­
skiej miłości. j

Zalipie, październik 1933 r.
Maiyla z nad Wisły.

—  ooOoo —

Jak pracuje Kolo S. L.?
JANUSZKOWICE, pOw. Jasło. Od chwili zało­

żenia Koła Stronnictwa Ludowego w naszej wsi, 
życie polityczne potoczyło się wartkim prądem. —- 
Do Kola początkowo zapisało się 20 członków. Dzię­
ki usilnej pracy członków Zarządu Koła, liczba 
członków stale wzrasta. — Z początkiem w rześnia 
przybył do naszej gminy poseł Madejczyk, na zgro­
madzenie, które odbyło się w obejściu Jan a  Pla- 
ziaka. Po tern zgromadzeniu wpisało eię do Kola 
28 nowych członu o w. — Myślimy obecnie o ufundo­
waniu sztandaru. Sanatorzy położyli uszy po sobie, 
chcą założyć ,,Strzelca”, jednak to im eię nie udaje, 
bo ludność ostatnio gam ie się tłumnie do Stron­
nictwa tak  w naszej wsi jak i %. okolicy. Wszyscy 
kołowcy przesyłają pozdrowienie redakcji. Stronni­
ctwo Ludowe niech żyje! Niech żyje W incenty 
Witos! Luduwcy.

CZY MOŻNA ARESZTOW AĆ ŚW INIĘ.
„Pielgrzym" w jednym z ostatnich numerów pisze: 

Przed 3ądem w Poznaniu toczył się proces przeciw 
znanemu satyrykowi poznańskiemu, T. Hernesowi. 
W edług aktu  oskarżenia w dniu 8 marca Hernes pod­
szedł pa plipy do posterunkowego, i zapy ta j się go: 
„Możeby pan był łaskaw poinformować mnie, bzy 
prawdą jest, jakoby została aresztowana Świnia, a je­
śli tak jest, to czy wolno w poście aresztować świ­
nię"?. Policjant uczuł się dotknięty i zaprowadził we­
sołka na komisarjat. gdzie spisano protokół. Sąd po 
dłuższej naradzie uw olnił oskarżonego od winy 
i kary. nakładając koszta na skarb państwa.

 oo o o 00---------
ŻYDOW SKI „LEGJON M Ł0DYCH“.

Jak  donosi ^Gazeta W arszawska-, dnia 7 b. m. 
odbyło się w Łęczycy zebranie założycielskie „Legjo- 
nu Młodych" im. Berka Joselewicza. W zebraniu tem 
wzięli udział: starosta $r. Pajdak,. naczelnik urzędu 
skarbowego p. Boczek i kpt. K arw aki, główny k ie ­
rownik „Strzelca".

Wiadomość powyższa dowodzi, że sanacja bez ży­
dów ruszyć się nie może... Są w każdej organizacji, 
ma którą mają wpływ sańatorzy.

 oOo---------
UJĘCIE SPRAW CY MORDÓW W KRAKOWIE.

Zagadka krwawej zbrodni przy ulicy pańskiej, 
której ofiarą padł młody listonosz śp. Przebinda 
oraz dwoje Sueskinclów już się wyjaśniła. Dochodze­
nia policyjne ustaliły, że sprawcą tego morderstwa 
jest 25-letni Jan MaJisz. fotograf z Krakowa, od sze­
regu la t bezrobotny.

Tajemniczą nauczycielka przy ku>rej współudzia­
le Malisz dokonał zbrodniczego czynu jest, jego żona 
Marja z Węgrzynów Kocwowa-Maliszowa. Malisza 
aresztowano w Kątowdcach, a żonę jego w Rabce.

Przy sprawcy mordu znaleziono część gotówki.
 oOo---------

3 LATA W IĘZIENIA ZAMIAST 3 MIESIĘCY.

Sąd Najwyższy ro zp a try w a ł sp raw ę  posła lu­
dow ego Jana Smoły, o sk arżo n eg o  .,o nawoływa­
n ie  w  r. 1928 na w iecu w U rzędow ie do bun­
tu". Sąd okręgow y skazał go na 3 m iesiące, sąd  
apelacyjny podwyższa’! karę do lal trzech, zas 
Sad Naiw zatwierdził wyrok drugiej instancji.

i ' — — — oOn---------
TYDZIEŃ PROPAGANDY PRZEMYSŁU  

POLSKIEGO.
Wzorem lat ubiegłych organizuje Związek Obrony 

Przemysłu Polskiego w Poznaniu w okresie od 3-gO 
do 10 grudnia 1933 roku „Tydzień Propagandy Przemysłu 
Polskiego" — W tym okresie na całym terenie -woje­
wództwa poznańskiego i pomorskiego zostanie przepro­
wadzona jak najszersza akcja propagandowa na izecz 
wytwórczości polskiej. Podczas .„Tygodnia Pl’®Pâ | ldy 
Przemysłu Eolskiego" buda urządzane akademie, obcho­

dy. odczyty w szkołach, teatrach,, kinach, jak również 
i przez rudjo. W roku bieżącym szczególny nacisk zo­
stanie poiożouy na akcje propagandy w szkolnictwie, jak 
również i na prowincji.

Podczas „Tygodnia Propagandy Przfiiąrslu Polskiego" 
zostanie zorgaińzowana Wielka Lolerjr Fantowa.

Bliższy cli informacyj dotyczących .„Tygodnia Propa- 
gandy Przemyski Polskiego" udziela Sekretarjat Związku 
Obrony Przemysłu Polskiego Poznań. Rzeczypospolitej 1 
Tel. 25—95 w godzinach od 8 do 15-teJ.

  oOo —
JARMARK WEŁNY W POZNANIU.

W związku z rozpisaniem w ostatnich dniach-września 
1933 r. przez instytucje rządowe wielkich przetargów 
na większe dostawy i przypadającemi na ten ezis czas 
strzyż jesiennych, termin następnego Jarmarku Wolny 
w Poznaniu został ustalony na dzień 31. października 
1933 roku.

KONFERENCJA 
W  SPRAW IE POROZUMIENIA ^ ’ AivG'? .

W tych dniach rozpoczną się w Berlinie obrady mię­
dzynarodowej konferencji, która została zwołana celem 
porozumienia się w sprawie obszarów zasiewu oraz 
w' sprawie eksportu tego ziarna.

Z ramienia Polski wezmą udział w obradach konfe­
rencji p. dyr. Adam Rose i p. prezes Wiktor Przed­
pełski ■

   OOO----------
Oi) 1-go LISTOPADA USTAJE PRZYMUS 

UBEZPIECZENIA ROBOTNIKÓW ROLNYCH.
•Tak się dowiadujemy, od 1 listopada przestaje obo­

wiązywać przymus ubezpieczenia robotników' rolnych 
w Kasach Chorych.

Jest f.o ostateczna decyzja sfer miarodajnych. Po­
przednio bowiem nakaz ten miał być- zniesiony od 1-go 
października.

 ooo ----------
MROZY I ŚNIEGI W HISZPANJI.

Całą północną Hiszpanję w pobliżu gór pirenej- 
skich nawiedziła w pierwszych dniach października 
bież. roku fala ostrego zimna.

W wielu miejscowościach spadł śnieg, a tempe­
ratura spadła do 5 stopni niżej zera. To nagłe ozię­
bienie -wyrządziło niemałe szkody w winnicach i s a ­
dach owocowych.

KALENDARZYK.
Październik-

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki S ł o ń c a
Waehód | ZaahóJ

[ ę«d7. »»in.

22 H.
23 P.
24 W. 
2f Ś.
26 C.
27 P.
28 S.
29 N.

20 po S. horduli p. 
Ignacego. Seweryn. 
Feliksa, Rafała ar. 
Bonifac., Krysp. 
Ewaryst* pap.
Jezusa Chrystusa Króla 
Szymona, Tadeusza
21 po S. Teodora

e 37 
6 39 
6 41 
fi 48 
6 44 
6 46 
6 48 
6 50

4. .,54 
4 49 
4 47 
4 4ń 
4 43 
4 41 
4 39 
4 p

Odpowiedzi iedoKct
W P. M. Laskowski. Wola Gblucliowska: Bijaszury, 

„Katechizm sanacyjny" juk również „Pobieżny przegląd" 
zostały wysiane. — informacyj w. sprawie gmin zbioro­
wych nie przesialiśmy gdyż trzeba tyłoby przepisać cały 
Dziennik Ustaw a na to nie maau ani czasu. an: odpo­
wiednich sił biurowych. — W. P. Józef Kaspar: Kores­
pondencję o poświęceniu sztandaru Otrzymaliśmy dwie. 
Wcześniejsza od pańskiej została zamieszczona. — W. P. 
Stanisław Śliz- W korespondencji poruszy! pan sprawy 
niewiele obchodzące ogół, dlatego nie wydrukujemy. — 
W. P. Andrzej Strojek. Mucharz. — W. P Mgr. Józef Ja­
niak, Nowy Sącz. — Prze w. Ksiądz W. Krauowski: Odpo­
wiedzi listowne wystaliśmy w dniu 10 października br. 
Vidi: Prosimy o obszerniejsze podawanie faklów. Które 
należy piętnować, by na wypadek orocesu, redakcja mo­
gła się bronić — Dr. A. H.: Uwagi pańskie słuszne, 
wiemy o tem doskonale, nic drukować tych uwag nie 
można, gdyż uległby artyku konfiskacie — W. P 
Ludwik Michalczak: List przyszedł już po wydrukowali i,u 
numeru, tak. że komunikat w poprzednim „Piaście" nie 
mógł się ukazać. To, że „Ilustrowany Kurier Codzienny" 
zamieścił nieodpowiadające prawdzie wiadomości o zaj­
ściach w Nowym Targu. — wiemy, .lest przysłowie: „na 
czyim wozie jedziesz tego piosnkę śpiewasz" n miarowo,' 
że Kurjer jest pismem sanacyjnem. Nie miejcie więc pre­
tensji do Kurjera, że w tym wypadku kłamie. O termi­
nie poświęcenia sztandaru dajcie wcześniej znać, gdy ta 
sprawa bedzie akiuałną. — W. P, Antoni Pasieki: spuiwe 
poruszona" w ostatnim" liście załatwimy ua posiedzeniu 
Zarządu Okręg. — W. P. Marcin Baran. Groble: Wiersze 
dobre beda zamieszczone. — W, P. Michał Mmoli: List 
otrzymaliśmy. O rewizjach i aresztowaniach mieliśmy juz 
wcześniej wiadomości. — W. P. Franciszek Frankiewicz: 
Korespondencji nie mogliśmy drukować. Wiadomości te 
zamieszczone we „Wyzwoleniu1* uległy konfiskacie, — 
W. P. Krzywoń Tomasz: Wiersz poświęcony ,p. prezesowi 
Witosowi piękny w treści, lecz forma słaba. Notatkę, za- 
mieszczan!V1. — AV. P. .Tuljiin T\oIodziuji Aitykuf dobr\ 
lecz już spóźniony.

Dzwony  kościelne
Hp-daroznia

Odlewnie Brati Feiczyńskieh w Kałuszu 
I Ludwik Feiczyński i Ska w Przemyślu.
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R o z m a i t o ś c i .
WIĘŹNIOWIE POLACY WRACAJĄ  

Z SOWIETÓW.
Z -Wysp Sołowiectkich' zwolniono przedterminowo 

346 więźniów, w tem 24 Polaków. Wśród tych osta t­
ni eh znajduje się fes. Szlegin, który był skazany na- 
16. la t ciężkiego więzienia. Z pośrócl zwolnionych 11 
Polaków ma wrócić do kraju.

ŚMIERĆ DWÓCH SĘDZIÓW  PO O PER A C JI.
Wielkie wrażenie wywołał w Gdyni zg,on dwóch 

sędziów sądu okręg.: Bernarda Wanglera i Edwarda 
Prawu ck i eg o, którzy zmarli w szpitalu w Wejhero­
wie po operacjach chirurgicznych.

BARBARZYŃSCY BRACIA.
Policja województwa warszawskiego zajęła się 

potworną, zbrodnią, jaka zdarzyła się we wsi Miło- 
droże.

"Majętny gospodarz tej wsi Wojciech "Kowalski 
miał 20-letnią córkę Rozalję, k tóra zakochała się 
w synu gospodarza z- sąsiedniej wsi i zażądała od 
swego ojca zapisania jej części majątku na nią przy­
padającego.

Gdy jej odmówiono, zagroziła, że gdy po roku 
dojdzie  do pełnoletności, zażąda sądownie przyzna­
n ia  jej części majątku. Wówczas dwaj jej bracia zbu­
dow ali k la tk ę  w  ch lew ie i w  n ie j zam knęli siostrę!

Dziewczynę więziono czas dłuższy i karmiono po­
żywieniem talkiem samem, jałkie. daje się trzodzie. 
Po - kilku miesiącach dziewczyna zmarła, Obetbnie 
władze, prowadzą w tej sprawie dochodzenie.

BĘDZIE JUŻ TYLKO JE D E N  MARSZALEK.
W nowym sanacyjnym pc ie konstytucji ma 

być zmieniona nietykalność posełsk ' i, o wydaniu 
posła sądom ma decydować nie Sejm, lecz przewod­
niczący Sejmu, łub Senatu.

Nowy projekt ma znieść tytuł marszałków Sejmu 
i Senatu i tytuł ten zostawć tylko w  wojsku. Do­
tychczasowi marszałkowie Sejmu i Senatu będą tyl­
ko przewodniczącymi, a wybór ich ma zatwierdzać 
Prezydent Rzeczypospolitej.

ROZERW ANY ZNALEZIONĄ BOMBĄ.
Pastuch Stanisław Kaczmarek, lat 18, znalazł na 

placu ćwiczeń w Biedrusku bombę, która w czasie 
manipulowania eksplodowała. Kaczmarek poniósł 
śmierć na miejscu, a jego kolega doznał ogólnego 
poranienia głowy.

Z OBAWY PRZED ROZPRAW Ą SADOWĄ 
RZUCIŁ SIĘ POD POCIĄG.

Na stacji Kozłów7 w powiecie miechowskim, rzu­
cił się pod pociąg Władysław Żelaskiewioz, miesz­
kaniec. Książa Wielkiego. Jechał do Kielc, gdzie 
miał stawać .przed sądem jako oskarżony o fałszo­
wanie świadectw szkolnych. Z obawy przed karą 
popełnił samobójstwo.

PRZYGODA SEKCIARZY.
We wisi Prądniki koło Mołodeczna miała się od­

być 1-go października br. uroczystość ,.chrztu“ 17 
—nowych zwolenników sekty babfystów. Chrzest miał

Darmo —  na zimę!!!
firm a nasza przeznaczy­
ła 5 pa lt w elurow yeh mę-

Sakich i 3 palta damskie 
z fntrzanemi kołnierzami, 
dla tych  P. T. Klijentów, 
którzy zakupią u nas do 
28 października 1S33 r. je­
den z niżej wymienionych  
kompletów towaru. Nie 
bacząc na wyznaczone 
p rem je — firma nasza na 
zadanie P. T. Klijenteli 

•bniża nadal ceny. Chcemy, aby w  naj­
dalszych zakątkach kraju wiedziano o tem, 
t« najtaniej kupuje się tylko u nas. Prze­

czytajcie uważnie.
Tylko  za 13 zł. 90 gr.

wysyłamy: 3 astr. materjam na m ęskie 
ubranie jesienne lnb zim owe pełnej pod­
w ójnej szerokości 140 cm., 1 koszula mę­
ska i para kalesonów trykotowych z sa­
tynowani. wykończeniem 1 koszulę tryko­
tową i 1 parę reform damskich. 1 parę rę­
kawiczek wełnianych podwójnych, 1 p a ­
rę eleganckich skarpetek, 3 chusteczki 
do nosa z kolorowem l szlakami 1 szal 

wełniany lub jedwabny na szyję.
50 m etrów  —  ty lko za 27 zł. 50 g r  
a mianowicie: 1 szt. płótna białego 17 mtr. 
w  dobrym gatunku na kosznle lub pościel. 
10 mtr. flaneli bieliźnianoj miękkiej i p u ­
szystej w roznokolorowe paski na bie­
liznę wszelkiego rodzajn w dobrym ga­
tunku, 6 mtr. zefirn na koszule męskie 
w najmodniejsze prążki, 5 mtr. firanek 
kanwowych do okien w najładniejsze de- 
aenie żakardowe i 12 ręczników waflo­
wych lnb 12 m tr. ręcznikowego w kostki.

Ty lko  za 32 złoto  
wysyłam y: 1 sztnkę p łó tna  białego 17 mtr. 
w dobrym  gatunku, 2 prześcieradła białe 
c kolorow em i szlakam i, 3 ręczniki białe 
dn te , 1 parę kołder pikow ych na łóżka 
w eleganckie kw iaty  żakardow e w do­
brym gatuukn, oraz 1 parę  dywanów na 
ścianę w najm odniejsze tkane  obrazy 

Prosimy nie porów nyw ać naszych, 
ogłoszeń z reklamami innych firm .K ażdy 
może na  miejscu w Łodzi odwiedzić nasz 
skład i przekonać się o jakości naszych 
tow arów . Towary powyższe w ysyłam y na 
listow ne zam ów ienie za zaliczeniem pocz- 
towem. Płaci się przy odbiorze tow aru  
na poczcie. Baz ryzyka. Jeżeli tow ar się 
n ie  podoba, przyjm ujem y z pow rotem  
i pieniądze zw racam y. Zamówienia adre­

sow ać;
„ŁÓDZKO -  BI2LJ>KA TKANINA1'

ŁÓDŹ, ul. P iotrkow ska 59.
P: S. Dnia 30 października ogłosi­

m y  listę osób, k tó re  otrzym ały premje. 
Pam iętajcie więc. w ykorzystajcie okazję.

■ każdy może bezpf-fn ie otrzym ać 1 pelto.

Do nabycia w Administracji „Piasta“

PORTRETY PREZESA

WI NCENTEGO W I T O S A
Prezeia M c t w a  Ludowego, twkrotiugo premiera, 
Kawalera orderu B iałego  Orła, i w - l ,  w ig fn ia  brzeskiego.

Form at portre tu  31 X  42 cm.
_C eaa portre tu  w raz z przesyłką pocztową 

w y n o s i 6 0  g ro sz y .
Portret Wodza Luda znajdow ać się powinien 
w każdym domu chłopskim , w każdem Kółku 
rolniezem , Domr. ludowym, świetlicach i t. d.

się odbyć nad. stawem. Kiedy jednaik z e b r a ł ’ się du­
chowni’ baptyści, i  p ry sk an y ch  17 włościan przy 
było zaledwie 4. Zebrała się też grupa kobiet, uzbro­
jonych w kije i pod groźbą pobicia zmusiła sekcja 
rzy do ucieczki. Jeder z baptystów wtrącony zo­
stał do wody i gdyby nie pomoc policjanta, byłby 
niezawodnie utonął.

ZABITY WŁASNVM PILNIKIEM
W chwili gdy we Lwowie zajeżdżał na itację 

pociąg, wyskoczył z jednego wagonu uczeń szkoły 
technicznej, 15.-letni Tadeusz Rutkowski i poHknąwszv  
się upadł na teiczkę wydając głośny jęk

Jak  się pokazało, w teczce był piinik, który mu 
przebił klatkę piersiową, niemal na wylot.. Odwiezio­
ny do szpitala, zmarł, nie odzyskawszy przy 
to mn ości.

W  TkUMNIE OJCA SZUKAŁ PIENIĘDZY.
W nocy 4 październik:' zauważył stróż nocnv 

na cmentarzu w Dereżnie (na Wileńszczyźnie) trzech 
ludzi odkopujących grób niedawno pochowanego 
Pietkiewicza, Stróż wszczął alarm i dwaj osobnicy 
zdołali zbiec, trzeciego ujęto. Rozpoznano w nim 
syna Pietkiewicza.

Sprowadzony na policję oświadczył, że ojciec 
jego trzyma> na  strychu zamkniętą trumnę, a przed 
śmiercią polecił, by go w tej trumnie pogrzebano. 
Pietkiewicz przypuszczając, że ojciec chowu! w tej 
trumnie między jej deskami pieniądze, zaprosił 2-cli 
kolegów i w trójkę postanowili trumnę wydobyć 
i dobrać się do pieniędzy. Za profanację mogiły po­
ciągnięty został do odpowiedzialności.'

PE ST K A . ZE ŚLIW KI PRZYCZYNĄ ŚMIERCI.
We Lwowie zamieszkała przy ulicy Kazimierza 

Wielkiego Anastazja Barchowa spadla ze schodów 
1-go piętra, tale nieszczęśliwie, że doznała, złamania, 
podstawy czaszki i zmarła na miejscu. Przyczvną 
upadku była pestka ze śliwki porzucona na sto­
pniach schodów

NIEZW YKŁA BEZCZELNOŚĆ BANDYTY.
Słynie z bezczelności na Pokuciu bandyta Czaj­

kowski, który tymi czasy wystosował listy do.-wielu 
bogatych obywateli miasteczka Zabłotowa z zawia­
domieniem, „że przybędzie wnet do Zablotowa i pro 
fi o przygotowanie dla niego większej gotówki’4! 
Z tego powodu zwiększono czujność posterunków po­
licyjnych, Czajkowski bowiem ma zwyczaj dotrzy­
mywania przyrzeczenia.

ROZRUCHY STR A JK O W E W  r tMERYCE-
W okolicach’ Pittaburga doszło do starcia mię­

dzy. policją a  strajkującym i robotnikąpt, . Policja 
rozpraszając manifestantów używała hornli wypeł­
nionych gazami. W starciu, podczas którego rzu­
cono dwie bomby wybuchające, 10 osób odniosło 
rany.

Czij choroby płucne są uleczalne?
T* nadzwyczaj pow ażna kwestia, sjębako in teresuje wszystkich, którzy chorują na astmą, katsr szczytów płuc, chroniczny 
kaszel, flagmę, długotrwała racnrypnlgc e, grypę, a którzy dotychczas n ie  znaleźli ratunku. Każdy cierpiący otrzym a od 
nas zupałnie bezpłatnie ilustrowano książkę, nińra p. Dr G nttm ańna, b. naczelnego lekarza Finseuowskiego Zakładu Kura- 
cyjnego, na tem at „Czy choroby płucna są uleczaino?" A by  każdemu cierpiącem u umożliwić, dokładne zorientow anie *ię 
w rodzajn Jego cierpienia, postanowiliśm y dis. dobra ludzkości, każdem u tę pożyteczna książkę wysyłać zupełnie bez­
płatnie bez opłaty porta — Należy napisać pocztówka (ofrankow aną 35 groszy) z podaniem  dokładnego adresu do

PU HUM NN S  CO, BERLIN 785, MO ągelstross. 25-25 0.

Gospodarstwo
buraczanej I klasy, budynki nowe I klasy, 
z inw entarzem  żywym i m artw ym , żni­
wem, przy stacji kolejowej i mieśeie po 
wiatowem. Cena ze wszystkiem jak stoi 
i leży 500 złotych za morgę, połow ę go­
tów ką, resztę na spłaty na  40 lat, z a r a z  
na sprzedaż. Zgłoszenia : Otręba, Jarocin, 
Kilińskiego 2. Poznańskie. 203 (—)

A D W O K A T

Dr Zygmunt Wusatowski

prowadzi kancelarję 

w Krakowi*, ui. Czysta 21~lp.

no nabycia w Administracji „Piasta:
Dr J. PUTEK: O bywatelskie Prawo Zgromadzeń . . zł l.§u
Dr Z. W USATOWSKI: Kodeks Karny . . . . zł. 6 . -

—  Kodeks wykroczeń zł. 4.—
Proces b r z e sk i , , 2.50
J. BRODACKI: „Sanacyjny Katechizm^ . . . .  zł Ir20 
Dr A. ŁUCKI: Jak sporządzać rozporządzenie ostat­

niej w oli  ..................................... zł. 0.50
„KAMIEŃ Ż A R N O W Y " ..............................................................zł. fi-50
Przem ów ienia posłów ludowych w ygłoszone w Sejm ie > 

w roku 1933 ,  zł. 0.20
Prof. P. BOBEK: Pobieżny przegląd dziejów chłopa

polskiego . . , , , , , . . .  . zł. 1.50
Portret prez. W. W itosa zł. 0,60
Obraz Matki Boskiej Bronow skiej , , zł. 2,53

W ysyłkę załatwia się  po nadesłaniu najeżytości przekazeat 
pocztowym lub czekiem  P K. O. Nr. 401.065.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Strona og ło szeń  dzie li s ię  aa 4 szpalty . — Stroma tek stu  dzie li s ię  na 8 szp a ltyn . . 1̂...^. j „ .Tl*** nm. In
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